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Wiceprem. Kwiatkowski o rozwoju Centr. Okregu Przemysłowego 


szlaku Bałtyk — Morze Czar-, dziś ze wszystkich ziem wscho- ; dyrektor P.K.O. dr. Henryk 


W dniu wczorajszym p. wice 
premier i minister Skarbu inż. 
Eugeniusz Kwiatkowski udzie- 
lł następującego wywiadu w 
związku z wielką naradą go- 
spadarczą, która rozpoczęła 
się wczoraj we Lwowie, 

Na pytanie, jaki plan posiada 
minister w zakresie realizacji 
zapowiedzianej rozbudowy Cen 
tralnego Okręgu Przemysłowe- 
géo na terenie zachodnich częś- 
ci Wschodniej Małopolski, min. 
Kwiaikowski odpowiada, że 
przede wszystkim nić należy 
zapominać, że nasilenie akcji 
rządowej ma tym terenie zapo- 
wiedziane jest na drugi okres 
rozbudowy Okręgu Centralne- 
go, 

— Nie mogę dopuścić—mówił 
p. minister — do zbytniego roz 
cicńczenia wysiłku finansowe: 
go, gdyż w tym wypadku całą 
akcją pozostałaby bez rezułta- 
tu. Ale prace przygotowawcze 
konkreine móglyby być prowa- 
dzone już obecnie. Dotyczy to 
głównie zagadnienia rozbudowy 
Źródeł 


Ponadto pragnąłbym ze swej 
Sirony.w tym, tak aktywnym 
dawniej społeczeństwie, posta- 
wić pytanie, jakie plany ma 
miejscowe społeczeństwo, co 
czyni |; co zamierza czynić, aby 


ziemie Małopolski Wschodniej 


ne musi się w drugiej fazie re- 


alizacji prac przesunąć w kie - 
runku południowo - wschod- 
nim. Skutki posiępującej rozse 
dowy C.O.P. niewątpliwie od- 
czute zostaną kezpośrednio na 


szły w równym marszu z inny- | ziemiach poludniowo - wschod- 
„i ziemiami Rzeczypospolitej | nich. 


Felskiej? W tym celu właśnie 


zbieramy się we Lwowie, zwal-. 


czać bowiem należy tę mental- 
ność, która zakorzeniła się u 
nas dość powszechnie, a której 
wyrazem jest pogląd, że tylko 
od planów Rządu, od kredytów 
i inwestycyj publicznych, od 
ulg podatkowych i taryfowych 
zależeć ma rozwój tej czy. innej 


jdzielnicy Polski, 


W sprawie możliwości rozwo 
swych okresu, kiórego granje 
ce pau minister określił !iniz- 
mi irzech rzek: Bugu, Sanu i 
Da!estru, stwierdza, że teren 
Centralnego Okręgu Przemy 
słowego ze wzśłędu na surow- 
ce, na kierunek ruchu gospodor 
czego wschód — zachód, ze 
względu na interesy ekspansii 


staną się podstawą prac prze- | handlu zagranicznego i złącze- 


mysłowych. 


energetycznych, które | 


nia komunikacyj wodnych .na 


ajważniejszą rolę ma do o- 


degrania okręg lwowski w ukła 


dzie stosunków wewnętrznych 
Jego aktywność, na większa 
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Komitet Obrony Rzplitej 


odbył w patek swe pierwsze posizdzania 


Dnia if lutego 1938 r. o go- 
dzinie 11.00 odbyło się na Zam- 
ku Królewskim w Warszawie, 
pierwsze posiedzenie Komitetu 
Obrony Rzeczypospolitej. Obra 
dom przewodniczył Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej. Udział 
w posiedzeniu wzięli: 


I ster 


Generalny Inspektor Sit 
Zbroinych, prezes Rady i 
strów, ministrowie: Spraw Za- 


Mini- 


stępc szefa Sztabu Głównego. 
Tematem obrad byly sprawy 
gospodarcze, związane z przy- 


granicznych, Spraw  Wojsko-; gotowaniem obrony, a w szcze- 
wych, Skarbu, Przemysłu i Han | gólności sprawa uporządkowa- 
dlu, Rolnictwa i Reform Rol- nia agend aprowizacy'nych, o- 
nych, a nadto drugi wicemini- raz sprawa państwowej poliiy- 


Spraw Wojskowych i za-| 


ki surowcowej. 


Polityka naconalistyczna będzie utrymana 


BUKARESZT. Wśród nowych 
zarządzeń, postanowionych 
przez rząd, nałeży wymienić o- 
uów.ązek z.ożenia wszelkiej bro 
ni, posiadanej przez ludność cy 
w:lsą władzom wojskowym. 

Wczoraj w ciągu godzin po- 
rannych członkowie nowego 
rządu przejęli urzędowanie od 
swych poprzedników. 

Fada Ministrów, która odby- 
ła rano długie posiedzenie, u- 
cuwzita manifest do obywatel, 
w którym mi. in. rząd zapewnia, 
że polityka wewnętrzna będzie 
polityką nacjonalistyczną, co się 
zaś tyczy polityki zewnętrznej 
rząd będzie utrzymywał przy- 
'azne stosunki z Sąsiadzmi, o- 
pierając się na”obecnych so,u- 
szach i będzie prowadził polity 
kę zbliżenia z wszystkimi wiel 
k'mi mocarstwami. | . 

Rząd przedłużył do dpe 10 
marca termin przyznany Żydem 
w celu przedstawienia dowo- 
dów ich przynależności państwo 


wej. 

BUKARESZT. — W prasie 
rumuńskiej ukazały się już pier 
wsze komentarze prasowe o 
zmianie rządu. 

„Universul ` pisze: „Nowy 
rząd stoi wobec poważnych „a- 
gadnień”. 

„Timpuł” twierdzi, iż nigdy 
nie wierzył w powodzenie rzą- 
du Gogi, uważa jednak, iż ustą- 
pienie b. premiera nie oznacza 
wcale pomniejszenia idei ńaro- 
dowej. 

Według „,„Curentul”, trzy przy 
czyny zdecydowały o upadku 
Gogi: wybory, sytuacja finan- 
sowa i sytuacja międzynarodo- 


„Cuvantul”* pisze: „Jeżeli na- 
wet rząd Gogi popełnił A: 
nie ulega wątpliwości, iż dzięki 
niemu wstąpił nowy duch do 
administracji publicznej, duch, 
od którego nikt nie będzie się 
ju> mógł odra!ić, 

Nowy rząd, kióry powstał w 


myśl życzeń króla, ma trudne 
zadania przed sobą, ale nikt nie 
ośmieli się wysiąpić przeciwko 
idei zjednoczenia narodowego". 


pionowo przez Wołyń ku Pod- 
lasiu i Wileńszczyźnie, podob- 
nie, jak Śląsk uderzył na pół- 
noc do Gdyni. 


Lwów i Małopolska Wschod 
nia stały wczoraj pod znakiem 
otwarcia prac Rady Gospodar- 
czej Małopolski Wschodniej, or 
ganu zbiorowego, reprezentują: 
cego wszystkie dziedziny gospo 
darki Ziemi Czerwińskiej, u- 
tworzonego z inicjatywy lwow- 


skiego wojewody Alfreda Bi- * 


łyka. 

Salę posiedzeń Rady Miej- 
skiej na ratuszu lwowskim wy 
pełnili liczni członkowie Rady 
Gospodarczej i zaproszeni go- 
ście. 


dz. 10-tej przybyli wice- 


l inż, E : Kwia t 
minister . komónikacji 
min. Opieki Społecznej Kościał 
kowski, wiceministrowie Spraw 
wojskowych gen. inż. Litwino- 
wicz, Przemysłu i Handlu Sóko 
łowski, Komunikacji Piasecki i 
Opieki.. Społecznej Jastrzębski, 


kowski, 
ych,. 


| dnich Polski, uderzyć powinzża Gruber oraz wielu innych wy- 


bitnych przedstawicieli Rządu i 


pea, 


o 


| Poseł A. Snorpczyński, ktćreżo 
niezwykle ciekawy artykul dru- 
kujemy na str. 5-ej. 


Butienke,trobiony przez ©. P. U. 


ace ł do Bulgarii, lub luzcsławii 


BUKARESZT. Według krążą 
cych pogłosek, wśród listów, o.. 
irzymanych przez  Butienkę, 
zbadanych przez policję, zna;du 
je się m. in. list jego żony, pi- 
sany z Moskwy, w którym za- 
!eca mu ostrożność, 

Pozwala to przypuszczać, iż 
pani Butienko obawiała się, że 
GPU może dokonać zamachu 
przeciwko jej mężowi, ponie- 


waż popadł on w niełaskę. 

Hipoteza ta, jak twierdzą 
wydaje się tym prawdopedoh- 
nie'szą, iż zniknięcie Buiienki 
w dziwny sposób zbiegło się z 
przybyciem do Bukaresztu sze 
fa sekcji europejskiej GPU Ta- 
taranowa . 

Panuje przekonanie, że Bu- 
tienko zbiegł do Bułgarii lub 
Jugosławii. 


Semo.hód cężarcwy rozb I com 


Dwie oscby reni.siy śmis é 


LOHR (Bawaria). — W o- 
bliżu miejscowości S'einbach 
wpadł na dom mieszkalny wiel 
ki samochód ciężarowy. ` 

Siła uderzenia była tak wiel 
ka, że dom i sąsiadująca z nim 
stodoła zostały doszczętnie zni 


szczone. Właściciel domu. zo- 
siał ciężko ranny a siosira je- 
go zabila na miejscu, 


W gruzach domu znalazł rów 
nicż śmierć kierowca samocho- 
du. 


Rasputin w sidłach szpiegów niemieckich 


Hulanki powiernika carskiego 


Na dworze ostatniego cara 
rosyjskiego wielką rolę grał 
chłop Rasputin — „Święty Sta- 
rzec” jak go ze czcią, nazywa- 
no, który wywierał olbrzymi 
wpływ na cara i carową. 


Wpływ ten sięgał tak daleko, 
że car nie podeimował żadnej 
decyzji, zanim „Święty Starzec“ 
nie pobłogosławił tego przed- 
sięwzięcia. Rasputin znał wszy- 
stkie tajemnice cara. 


Podczas wojny świa'owej wy- 
wiad niemiecki wysłał do Rosji 


olbrzymią ilość swych najlep- 
szych agentów, którzy zdołali 
uzyskać dostęp do wszystkich 
instytucji. Szpiedzy ci nie omie- 
szkali też zarzucić sieci na Ras 
putina, widząc w nim pierwszo- 
rzędne źródło informacyjne. 
Nie przyszło to im zresztą z 
trudnością. „Święty Starzec" 
iubit wódkę i kobiety i spędzał 
noce na hulankach w różnych 
lokalach nocnych w towarzyst- 
wie swych przyjaciół, którzy 
-łacili za niego słone rechurti, 
Zaufanie tego towarzysiwa zdo- 


łali zdobyć szpiedzy niemieccy, 
którzy nie żałowali pieniędzy 
na opłacanie hulanek Rasputina 
i jego przyjaciół, aby następnie 
wydobyć od „Świętego S' arca*, 
gdy ten był upity, niezbędne dla 
nich wiadomosci. 


Jakie przysługi oddał Raspu- 
‘in szpieś$om niemieckim dawie- 
dzą się Czy!elnicy z p'erwszego 
sensacyjneśc repor'ażu szpie- 
śowskiego, których cykl p. t. 

Ta'amnieę roze 
poczynamy drukować już dziś, 
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je wampira Warszawy 


ne vida kczkarnie, gdyż uznano, że jest odaowiedzialny za swa czyny 


Krwawy wampir Warszawy, | anie. 


osadzony w więzieniu mokotow 
skim, poddany został kadanmt 
Jekarskiemu, które miało na ce 
lu ustalenie, czy odpowiada on 
za popełnione przez siebie zbro 


REZ 


"md 


obstrukcji. 


biegają nagromadzeniu 


Nigdy nie jesi zapóźno 


cierpisz na chorobę perek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, zlej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 
4, dagryczna, wzdęcie brzuchu, odbijanie się lub skłonności do 
-- Pomiętaj, że nigdy nie bedzie zapóźno, o ile 
używać kędziesz ziół moczopędnych „DIUROL*, które zapo 


Sprawa ta powierzona zosia 
ia znanym lekarzom: prot. Lu- 
niewskiemu i dyr. Malłinowskie 
mu. Wyniki badania ich spisane 
zostały i załączone do akt spra 


zdrowiu 
tym bardziej jeżcli 


myśleć o 


się kwasu moczowego i innych szko- 


dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm, — 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROŁ*, a gdy przeko- 
nasz się ə dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZICŁA „DIUROL* 
GAĄSECKIEGO (7 kocutkicmj sprzedaja apteki i składy apteczne. 


Kataskofa samochodu strażackiego 


podczas jazdy na miejsce pożaru 


W jednej z willi, znajdującej 
się w Podkowie Leśnej pod 
Warszawą, wybuchł groźny po 
żar, Na pomoc pośpieszyła na- 
tychmiast zaalarmowana straż 
ogniowa z pobliskiego Brwino- 
wa, skąd wysłano samochód z 
siedmiu strażakami. 

Pędzący z wielką szybkością 
samochód przewrócił się na 
zakręcie drogi, wiodącej do 
leśnej Podkowy i stoczył się 
do biegnącego obok rowu. 

Ponieważ w pobliżu znajdują 
się liczne domki i wille, miesz- 
kańcy ich niezwłocznie pośpie- 
szyli z pomocą ofiarom kata- 
strofy. Po podniesieniu auta o- 


kazalo się, iż czterech straża- 
ków odniosło szereg obrażeń 
całego ciała. 


Rannych przewieziono do 
szpitala w Pruszkowie. Dwóch 
z mich znajduje się w stanie 
beznadziejnym. 


Ponieważ obok drogi, na któ 
rej wydarzyła się katastrofa, 
ciągnęły się miękkie poła, sa- 
mochód nie odniósł żadnych po 
ważniejszych uszkodzeń. Po 
podniesieniu go i wypchnięciu 
na drogę pozostali koledzy po- 
ranionych udali się do pożaru, 
biorąc udział w gaszeniu sza- 
lejącego ognia. 


wy mordercy, znajdujących się 
w kancelarii IH! Wydziału Kar 
nefn. 

Tresć orzeczenia biegłych nie 
została ujawniona, mimo tego 
jednak wnosić można, iż SAwie 
rawski uznany był przez eks- 
pertów za zupełnie odpowie- 
dzialnego za swe czyny. Do- 
mysł ten potwierdzony jest fak 
tem, że ekspertyza nie wplynę 
ia zupełnie na odroczenie ter- 
minu sprawy, która rozpocznie 
się w dniu 9 marca. Gdyby 
Skwierawskiego uznano za u- 
mysłowo upośledzonego niewą* 
pliwie przewiezionyby on został 
do zakładu dla nerwowo zho- 
rych, gdzie poddanoby go ob- 
serwacji. 

Jest rzeczą niewątpliwą, iż 


obmyślonej w najdrobniejszych 
szczegćłach zbrodni. 
Pozostający w więzieniu wam 
pir zachowuje się zupełnie spo 
kojnie, jakby nie domyślał się, 
jaki los go czeka. Apetyt dopi- 
suje mu doskonale. Przzd niz- 
dawnym czasem zwrócił się on 
z prośbą do władz więziennych, 
aby dostarczono mu papieru i 


STAN 


A 
ODGORZCZROWY 
JEST ALARMEM... 


GD 


Zhorobom płucnym, ostro występujd 


przyborów do pisania, ponieważ zyg przy zimnej, wie!rznej i wilgot 


ma zamiar napisać 


pamiętniki, w których  streścił 
by wszystkie swe zbrodnicze 
przeżycia. 

Przyjaciel 
Trawas zwolniony został z a- 
resztu śledcześo, w którym 


przebywał. Władze prokurator 
skie sporządziły już na podsta 
wie posiadanych materiałów 


obszerne nej pogodzie, towarzyszą czesio stany 


odgorączkowe. Sq one sygnałami alar 
„ujqcymi, że organizm niedomaga i po- 


„rzębuje pomocy. Zawczasu więc, przy 
a pierwszych obiawach kałaru płuc. 
Skwierawskieśo »ronchiłu, rozedmie, zaatakowaniu os 
*rzeli, stosuje się przynoszące ulgę zioła 


DSKARA WOSROWSKIEGE 


PRZECIWKO CHOROSOM PŁUCHYM i BLĘDNICY 


"a ELMIZAN” 


oskarżony mógł mieć jakieś za- akt oskarżenia przeciwko nie- 0o nabycia w aptekach i składach 


burzenia umysłowe, 


nie wpły-, 
nelo to jednakże w żadnym sto 


mu. Będzie on występował w 


procesie wampira Warszawy ja 


aptecznych. Adres dla bezpośrednic!: 
zamówień: Oskar Wojnowski 


pniu na zahamowanie jego po ko świadek oskarżenia i współ Warjzawa, Wojciecha Górskiego 3 m. 4 
czyfalności w chwili dokonania| winny w dokonaniu zbrodni. 


Cena zł, 4. 


Zamach bombowy na dyrektora 


dokonany przez zredukuwanego robotnika 


Na naczelnego dyrektora fa- 
tryki sztucznego jedwabiu w 
Tomaszowie, Michała Herta, do 
konano zamachu bombowego. 

Wieczorem w parku pałaco- 
wym rozległa się silna detona- 
cja, a następnie służba ujrzała 


śoltys napadł na policjanta 


Jedynie przypadek uratował posterunkowego 


Niezwykłe wydarzenie mia- 
io miejsce niedawno na szosie 
prowadzącej z Warszawy do 
Babic. 

Późnym wieczorem szedł ze 
wsi Latosze posterunkowy po- 
licji z Babic Kurowski wraz z 
kupcem Melchiorem Zachare- 


WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEM 
ma całe życie jest nowoczesna cicho 
szyjąca maszyna do szycia, haftu 
endlu, mercżkowania itp. za 150,— 
złotych gotówką — ratami z wielo- 
letnią gwaranoją. 
POLSKI DOM HANDLOWY 
"KRYSZER 


Kraków, Zwierzyniecka 6, Wydr. 14. 
Żądajcie cenników darmo! 


wiczem. W chwili, gdy wcho- 
dzili oni do wsi Babice Nowe 
natknęli się na sołtysa tej osa- 
dy Stanisława Mazurkiewicza 
i szwagra jego Mariana Wis- 
niewskiego. 

Ponieważ „dygnitarz” wiej- 
ski miał do policjanta jakieś za- 
dawnione urazy, doszło do 
sprzeczki, która szybko prze- 
rodziła się w bójkę. Energiczni 
kmiotkowie rzucili się na Ku- 
rowskiego z pięściami. Widząc, 
iż nie da im rady policjant do- 
był rewolweru i w obronie 
własnej strzelił, trafiając Wis- 
niewskiego w rękę. 

Ssłtys ma widok rannego 
szwagra rzucił się do ucieczki. 
Po kilku minutach okazało się, 
iż zmobilizował on mieszkań- 
ców wioski. Przybyli wieśnia- 
cy zdradzali zupełnie nieawu- 
znaczne zamiary rozbrojenia 
Kurowskiego i pobicia go. 

Szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności zjawił się w samą po- 
rę patrol policyjny z Babic i 
przeszkodził zamiarom napast- 
ników. 


Zbrodniczego sołtysa i ranne 


go Wiśniewskiego aresztowano 
i odprowadzono na posterunek 
policyjny. Obecnie władze pro 
wadzą w tej sprawie dochodze 
nie. 


uciekającego mężczyznę. Mimo 
natychmiast wszczętego pości- 
gu za uciekającym, nie zdoła- 
no go ująć. Zawiadomiony o 
wypadku urząd śledczy w Ło- 
dzi wespół z miejscową policją 
przeszukał dokładnie park i 
znalazł granat ręczny. Wybuch 
IC nie wyrządził większej 
szkody. 
Podczas dochodzeń areszto- 
wano jednego z byłych robotni- 
ków fabryki, którego nazwi- 
sko ze względu na toczące się 
śledztwo jest trzymane w ta- 
jamnicy. 

Ostatnio dyr. Hert otrzymał 
dwa anonimowe listy z po 
śróżkami. W jednym z nich ta- 


jemniczy autor żąda 5.000 zł. 
okupu, grożąc, że jeśli jego żą- 
daniu nie stanie się zadość, za- 
bije syna dyr. Heria, inż. Jana 
Herta. W drugim liście autor 
anonimu twierdził, że wobec 
milczenia dyr. Herta, wkrótce 
w pałacu rozegrają się „strasz- 
ne sceny“. 

Ekspertyza ustaliła, że oba 
listy były pisane przez zwo:nio 
nego z pracy reboiniką. W 
kilka tygodni po zwolnieniu go 
z pracy zażądał powtórnego 
przyjęcia, dyrekcja jednak nie 
zadośćuczyniła jeśo prośbie. 
Aresztowany, cziowiek o kry- 
minalnej przeszłości, do winy 
się nie przyznaje. 


| 
9 bandytów z hersztem na czele 


odpowiada 
Sąd przysięgłych w Wadowi- 
cach rozpatruje obecnie spra- 
wę przeciw szajce rabusiów, od 
powiadających za różne rabun- 
ki z bronią w ręku i kradzieże. 
Ławę oskarżonych zajęło 9 ra- 
busiów z hersztem bandy, Ru- 
dolłem Szparą na czele. 
Akt oskarżenia zarzuca im, 
że 9 stycznia ub. r. dokonali ra 


przed sądem za swe zbrodnie 


centego Gruszeckiego, zabiera- skradli Marii Piwowarskiej oko 
jąc mu 400 zł; 16 stycznia zra- | ło 100 zł, a 20 lutego w Miku- 
bowali Jakubowi Marmorowi o- | szewicach * Janowi Guertlerowi 


| koło 500 zł i kilka latarek elek | 30 zł. W ciągu marca dokonali 


trycznych; 28 stycznia w Alek- 
sandrowicach zrabowali rzeźni- 
kowi Nieszytemu około 200 zł i 
pewną ilość kiełbasy; 6, lutego 
napadli w Suchej na sklep Kó- 
tek Rolniczych, gdzie zrabowa- 


bunku w Buczkowicach u Win-'li 500 zł; 13 lutego w Lipniku 
'«a' BĘ AEE | T E > a, 


CZAS NAGLI 


kap dziś los w kolekturze 


A. LICHTENSTEIN - CZERWIĄSKA i 3-11 


Marszałkowska 148. Konto P. K. O. 29326. 


Tajemnicze zaginięcie młodej pary 


Zbrodnia czy chęć miłego przepędzenia czasu ? 


Sensacyjne doniesienie otrzy- | cuska policja ze Strassburga za 


mały dwie rodziny żydowskie 
Lublińskich i Wielgowskich, za- 


mieszkałych w Warszawie. Fran 


POMADKI'DO UST SZACHA 


wiadomiła ich, iż studenci uni- 
wersyletu  strassburskiego A- 
bram Lubiński i Bajla Wielgow- 
ska wyszli przed dłuższym już 
czasem na wycieczkę w Woge- 
zy i do tej pory nie wrócili do 
domu. 

Obawiając się jakiegoś wy- 
padku władze policyjne francus- 
kie wysłały 20 ludzi na poszu- 
kiwania, które jednakże nie od- 
niosły żadnego skutku. Chociaż 

rzeszucano wielki leren, na 


ślad zaginionych nie udało się na | giczne dochodzenie, mające na, w mił”m spędzeniu czasu. 


trafić. 


Przed kilku dniami rodzice | mniczej zagadki 


celu ustalenie szczegółów taje- 


zaginionych, c:*rzymali znów wia | dentów. 


domość. Tym razem listy napi- 
sane były przez zaginionych, 
nie można było jednakże ustalić, 
skąd zostały one wysłane, ponie 
waż tak pięczęcie jak i stemple 
miejscowości były zamazane i 
niewyraźne. 


Po zakomunikowaniu policji 
strassburskiej o tym fakcie, wia 


Zachodzi podejrzenie, iż listy 
były wysłanę jeszcze przed za- 
ginięciem młodych, i to nie 
przez nich, a przez jakieś inne 
osoby. 


Możliwe jest również, iż cała 


(ta sprawa ma za podłoże tło ro 


mantyczne, a młodzi uciekli w 
niedostępne zakątki górskie, by. 
KRR 


dze francuskie wdrotyły ev?r- nikt nie móśł im przewod: 


młodych stu-! 


trzech napadów rabunkowych z 
bronią w ręku, zrabowawszy 
ogółem około 1000 zł. We wszy 
stkich tych wyprawach brał u- 
dział Rafał Szpara, biorąc do 
pomocy kilku ludzi z bandy. 

Po odczytaniu aktu os«arże- 
nia sąd przystąpił do przes’u 
chania oskarżonych. Fierwszy 
zezrawnł Szpara, który zanrze- 
czył niektórym zarzu'om ak'u 
cz.2rżonia i przyznał się jedy- 
nie do dokonania trzech ravun- 
ków. 

E RRC ORO CORIAA 
NAUKA GRY 
(podsłuchane przy s'oliku kawiarnia- 
nym), 


Dwóch panów prowadzi ożywiona 
rozmowę na temz!: Kogo uważać nė- 
seży za majiepizeda nauczyr'='ą gry? 

ymien'ono kilka nazwisk muzy- 


ków. „A. jam uważzm* — odzywas«€ 
am, siedzący obok przy drugim stoi 
u — „że najlepszym nauczycjie!'en 


gry jest kolsktura Wo!lznowa; dzięk. 
jej reklamie i wygranym, jakie w tei 
kolekturze często pada'ą, coraz wię- 
cej ludzi gra na loterii", 


GIEŁDA 


Waluty: Dolar 5245, Fr. franc 
1722, Funt ang. 2637, Gu!dzn gd 
9975, M. n'em. 109, srzbna 113, 

Dewizy: Be's'a 8960, Holandia 29%, 
Londyn 2646, N. Jort-kshel 5275 


Paryż 17.42, Przga 1354, Sztokhola: 
194490. S-nyricaria 12250. 
Pepicry procentowe:  Do'-rówk - 


SEM 3055 swost 01 cm 8250, «ll 
8779 4 n- konsolid, 67.50, Kon- 
A 
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Na rol tucznvm widnokrezu tucodnia 


Dlaczego padł rząd Gogi? 


Najw.zkszą niespodziznką u- 
biogizża tygodnia byla nagia 
dymicja rządu rumiiickiego pre 
micra Gogi. Rząd ten pozosta: 
wał u wiadzy za!sdwie 6 tyged 
sacros radtyka|- 
nych reform. Usiąp:! w toku ak 
zi Wwykorczej. 

Czzima piwypicaś nagła us- 
pienso Tręau p. Gagi waz tak 
erergiczne zarządzenia c>ccre 
go rzędu? 

TRULIIOŚCI VWEVNETRZNE 
I ZEYYNĘTRZNE 

Wydz się, że rząd Gogi za- 
łamał się zarówno z powcdu 
trudności wswnętrznych, jak i 
zewnąirznych Mimo wisikiej 
roxlzmy, mimo hucznych zapo- 
wicizi mimo zorfanizowanżśga 
poklasku rząd ten nie zaolał u- 
śruniować się w spoleczeii- 
siwe, 

Nie tylko nie potwałił ostatic 
idzowyca przeciwników, jak li- 


keralów 1 partii marcdowo- 
chłopzkiei, ale równizż nawo. 
przychylnie nasizwiona i na- 


strcjona Że!czna Gwardia prze 


szia do opozycji. 

Walka wytorcza przybrała 
charakter niezmicznie  octiy. 
Krwawe starcia byly na porzą’ 
ku dzicnnym, a poważna siar- 
cia zawsze wisiały w powie- 
trzu. Można się bylo równie! 
spozzzewać, że rząd Gegi wyj- 
dzie z wyborów pokcnany. Opo 
Zycja Zawaria ściszy blox mę- 
dzy sobą. Wczorajsi wiożow.e 
pogodzili się, by wysląpić prze 
c.w.s0 WSpó.ncomu niepizy,ac.e- 
lewi. 

„ŻELAZNA GN/ARDIA" 
PRZYBIŁA GV/ÓŻDŹ DO 
TRUMNY 
Rząd Gesi, acz niechętne. 
musiał wystąpić przeciwso Że” 
laznej Gdardii, kiórej agitacja 
przewraczała wszelkie cozwolo 
ne szranki. Utrzymują, że Że- 
lzzaa Gwardia czerpzła ra'ca- 
nienie z zewnątrz. Opiszuńczo 
państwo parlo do wyweotania 
wzwazę'rznych zamicszzk w kra 
ju. Do tego nie mógł oczywiście 

dovzćcić premier Goga. 

Jzk'zciwiek ze strony odpo- 
wiadzialnych ministrów rządu 
Gosi pzdały oświadzzznia, że 
linia polityki zagraniczne! zosta 
nie urzymana, że wszyctkie 
A zachowają mos czowią 
nie muiej przeto wz 
Frazcji podnoszono pewsżne 
wątplwoeści odnośnie d2 rze- 
czywstej wartości tych dekla- 
racyj. 

Poszcześólni ministrowie za- 
powiedzieli przede wszysikim 
zmiane nastawienia wszes Nie 
m'es i Włoch. Zbliżezie do tych 
państw bylo jednym z punktów 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
NIEDZIELA „dnia 13.IL 1938 r. 
Godz. 8.00 „Już od rana rozśpiewa- 
na". 8.05 Dziennik poranny, 8.15 Au- 
dyc!ja dla wsi. 9.00 Transmisja nabo- 
żeństwa z bazyliki św. Jana (z Toru- 
nia). 10.50 „Pa”ace' — opera w 2-ch 
alctach. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Po- 
ranek symfoniczny. 13.00 Przegląd 
kuliurarny. 1310 Scena z „Lalki“. 
13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 Audy- 
ca d'a wsi. 15.40 „Wszystkiego po 
lrochu* -— audycja dla dzieci, 1605 
Pini i piosenki włoskie. 16.45 „A- 
nielsia i życie. — powieść mówiona. 
17.0) Pedwieczorek przy mikrofonie. 
19.00 Powczerhny Teatr Wyobraźni 
„Człzysk za burtą" — słuchowisko. 
19.25 „Tańszymy” — muzyka z płyt. 
20.35 Program na jutro. 20.40 Prze- 
glad po! tyszny. 20.50 Dziennik wie- 
czorny. 21.00 Transmisja ż Poznania 
frażmzni'u międzynarodowego meczu 
bokserskiego Po!sta — Niemcy. 21.15 
„Były sob'2 świnki trzy.. morskie" — 
Kuula W.leństa. 22.00 Opowieści 
o Bzsihosenie, 22.50—23.00 Ostatnie 

wiać zmości. 
WAFSZAWA II (Mokotów) 
Godz. 14.45 Płyty. 16.00 Felieton 
akiua'ny. 16.10 Muzyka teneczna. 
15.58 Pogram na jutro. 17.00—22.00) 
P:zerwa. 22.00—1,00 Muzyka tańecz- 


na (pły e). 


mija mm 
TG, uraa 


Zw aca, 


|progrzmu rządowego. Wpływy 
francusiio były więc poważni 
zagrożone. 
OSTRA KRYTYKA 
Jaśli zważy się dalej, że szt 
rog. pozznięć rządu Gogi napo- 
tykał na ceta kryiykę opini: 
publioznej znęelskiej ij fróhcu- 
slicj oraz, żə oba te mocar- 
stwa mają w Rumunii zaansa- 
żowane duże kapitały, wów- 
czes winucomiości o in'erwenc;: 
rozdw Anglii i Francji u króżz 
arola wydadzą się prawdopo 
doenn 

Król Karol pragnąc uniknąć 
azlczogo  zacsirzenia sytuacji 
Vawnztsznoj craz zewnęisznej, 
zdecyicwał się na radykalną 
zm'anę kierunku. 

Prośram nowego rządu jes! 
również narcdowy. Akcent na 
ten kierunek został położony w 
pierwszym oświadczeniu rząćc 
wym. — Jodnocześnie jednak 

AREA 


rząd patriarchy Mirona oświad 
cza, że wystąpi przeciwk 
wzczelkiej propagandzie niena- 
wiści i rawołu:e do zjedrocze- 
~ia rarcdu rumuńskiego dckcła 
«róla i ojczyzny. 

TRWAŁY, CZY PRZEJŚCIO- 

WY? 

W kołach politycznych zesta 
uawiaą się czy newy rząd m 
chzrakter przejściowy, czy też 
'rwaly. Trudno na to pyianiz 
odpowicdzisć, Wydaje się, że 
rząd patriarchy Mirona zozżta- 
aie u władzy dcpóki nie prze- 
prowadzi uzdrowienia siosun- 
ków politycznych w kraju. Pa 
dokonaniu poważnych refcrm, 
po uspokcjeniu kraju przystąpi 
zapewne do przeprowadzeni1 
normalnych wyborów. 

ZMIANY W NIEMCZECH 


Wiels miejzca prasa światowa po- 
święca obcenie Niemzem. Zmiany z, 


(Dokończenie obok) 


WUJYŻSZEJ JA 
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kości! 


Mi 


daia 4 Intego wywcicty duże wrzże- 


cis. Usszrły się różngrzkis lcmor'a- 
rze, a w śled za (ym „rcwclzcje” Do 
ncótczo o kwrtzch w kilku gzrm'zo- 
Ech, © przygotewznym puczu mežs? 
ch rtycznym itp, 

Na specialnej kcnfcrencji prasowej 
cia ktrocpomózniów  zzdrzenicznych 
przedszawiciel Ministerstwa Prcepzózn 
dy w D[zrlinie energicznie zzprzeczy 
tym poeloczem, I wyłe'ż sę, że tym 
razom z-przeczenie nica cziich cryn- 
ników oiicjalnych odpowiada prow- 


dzie, 


Na przzprowzdzone zmiany w 2r- 
mii i cyp'cemacji złożyło się szcrcy 
przyczyn, Lie są Che jeszcze wszyst- 
kie znie, na pewno kryją pewne ta- 
jemałce, jodnzkie wiedemości o bun- 
tach, czy też puczu menzrchistycz- 
nym wydzją stę łzłczywe. Nie wyklu- 
cza to jednzk, ż2 w Niemczsch pasu- 
je obecnie pzwicn sten nepreżcn'a, 
że dokonzn2 zmieny tm?fą brrdzo du- 
że znaczenie i będą krzemienne w 


skuikach. 


zm cóiiiy się w pra” 
AI o moili- 
ze 1z-mzeie 
fo. Pzzctztmo, ża włzćzie cz'alnie 
wypzzti mem'ctie m'-ty się wydate 
m'> przyczynić čo owzj moż!-WCŚci, 

Tim jest, ża męczy rmectudo- 
rem wicszim w Lertyri> Grrnd:m a 
y zw Zzfr. Anslii Edrzzm ra 
szerna wymizna zdań. Cma 
29 cpiowę wycciz a vio 
omów z Iosa jek t 

-*-"-sztzłt spraw  angieisico - włos- 
kich. 

M-d wiki okczzał się skicraym 
do piwnych usiępziw i w Zzwiszzu £ 
tym rtzpzwoczchaćły się wialnia owe 
wiadomości, Mówiono nowc? już o po 
życzee angio'stkiej dla Włoch. 

Zdaje się, że wiacomości le są przy 
re'mnej przzówczesne. n'e mówiąc 
już o tym, że i przeszdzone, Micjzd- 
nokroinie w cissu cstztnicfo roku 
mówiemo i piszno o olprężcenu mię- 
Czy fonśyzca a D-ymm. a kożczye 
ło się ma cstrych atakach praso- 
wych, 


Szzrzu'm ez) 
52 Gzropz, 
wzśri pz 
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i 
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


DV! 


Przypominamy, że numerki 
przy odpowiedziach ankieto- 
wych służyć będą do głcsowa- 
nia, kióre ustali kolejność na- 
śród poszczególnym autorem. 
Ojzawiedź, która uzyska naj- 
wize) giesćw, oirzyma pierw- 
czą nagrodę w kwocie siu zło- 
tych. 

Dalsze nagrody przyznawane 
będą w zzl 


i 


żności od liczby gło, 


sów. Redakcja wyznaczyła ki!-'rotszh. W sztołzch pcwszechnych u- 


kadlziesiąt nagród pieniężnych i 
w postaci cennych przedmio- 
tów. 


Po tym krótkim przypomnie- 
niu oddajemy głos Czyte!nikom. 
Pierwszy dziś wypowiz się p. J. 
R., oficer w stanie spoczynku z 
Czarnego Boru (Kolejowa 25a), 
który pisze: 


$ UCIEKA! 
kun jwt los 


CZA 


u 


Poprawić doie biedaków 

p cole biad 

lę bicú:"om, n'e mzfą-, przyspzrzzć ciężzru  spsleczeńsiwu | 

wą, checież o tyle, aby z tych przy-| Na pierwszym miejscu postawiłbym 
higieniczne życie, w szczególności sie 
cie dla Ojczyzny, dalej — służbę do- 
kcholu dla zatruwania er$znizmu. 
swój, bez których można się o- 
so rczchód. a wskutek tego podnio- 

WARSZAWA = WIERZBOWA 7 

: ły na cmniane cele, a zwłaszcza 


a brzez (0 p dnećć o i ność Państwa 
© Gdybym zestał m'- czyn nie chorował, a z tego powodu 
tiu nistrzm, pcprawilsym do nie (racić na ctronności kraju i nie 
l 
cym właspymi silom przzz powiększanie liczby gryźlików, : 
nak=rmić,  przycćzi-ć czy też innych aari aN cherla- | 
się i zneleżć sirzechę nad  gło-| ków. i 
bezrszotnych chorych, nzstępni: ín- 
nych, nie mających dochodu, lub ma- 
jących dochód nie wystarczający ra 
rcty, kaleki, ludzi zasłużonych dla 
Państwa, a Spośród tych csiatnich 
zwłaszcza, którzy poświęcali swe ży- 
mową i £ p. 

W tym cclu zabroniłbym  sprowa- 
dzać, wyrabiać i używać tyteniu i al- 

Nie pczwolłbym na wywóz pienię- 
dzy, wwóz przedmiotów mogących 
być wyrobioenymi w kraju, np. pcpier, 

yć. 

Przedsięwzięcia te dałyby możność 
otrzymania dcchodu przewyższające” 
słyby zamożność kraju, 

Od begatszych obywatcii nobierał- 
bym większe podatki, aby wystarczy- 
b 14 T |od mzrnujących swe begactwa. 

,Uświzdzmrtbym przy pemocy ra- 
dia, dzienników, stowarzyszeń o cho- 


mieściłcym w prcfrzmie obowięz!:o- 
wą nzekę o kudówi2 człzwiela i hi- 
gionie,  Peleciłcym  nzuczycie'stwu 
zmvszzé uczniów do przestrzegania 
higieny, 


Sin sie liczą! 

P. Jan Bałcevicz, stolarz z 
Wilna (Zauiek Batorego 9 m. 
2) tak przedstawia swój punkt 
widżenia. 


Czasy dzisiejsze, gdy 


wszyscy się zbroją, gdy 
na rozmaitych szsjach 
i cbradzch mięczynz- 
rcdcwych mężowie sta 


nu sierz'ą się o ten lub inny sposób 
zażcźnzć nizbczpiezzeżstwo, wiszące 
nzd świztzm, każą noni myśleć o wła 
snzj przyszłości, Dziś tylko , «lni się 
Kczą”, a silnym mcże być tylko tcn 
kto ma dobrą armię i odpowiednio 
wyrzbione spzłcczeństwo, 

To też, będąc ministrem, odbałbym 


w pierwszym rzędzie o wojsko i spo- 
łeczeństwo. 


Od spełeczeństiwa wymagalbym ta- 
kich ciar, jakich potrzebuje Ojczyz- 
na. Z drugiej jcećnzk Ssircny, aby wy- 
mzgoć, to trzeba i dzć, Nie myślę w 
tym mie/scu o Jzłriużnie, którą się da 
je bezrobotnemu, bo to tylko wypa- 
cza charakter człowicka, robi z n'ego 
atercba, hultr'a, ale o przcy. Niech 
pracuje, niech wie, że kierze pienią- 
dze nzprzwdę  zzrckicne, 
nie bedzie tych narzekań i ekscesów 
niczadeowolenia. 


Zwolnić z poszd mężatki jeżeli mę- 
Żewie zarabiają wystorczająco na u- 
trzymanie, córeczki, którym te'uś i 
tak kupi jedwekne psńczeszkił Qd'sć 
emerytury lub renty tym co maja in- 
12 zródła dochodu! 


Ziemię, leżącą odłegiem, dać mało- 
rolnym przez co się ws!rzyma nzpiyw 
do miast a tym szmym zwiększanie 


bezrckoria. Takich przy”łedów moż-! 


Słynny kat z Santande! 


aresztowany przez policię francuska — Znaleziono przy nim 


biżutere, którą rabował ska 


PARYŻ. Policja francuska a- 
resztowała w jednej z willi w 
Biaritz em'franta z Hiszpanii, 
niejakiego Manuello Neila, któ 
ry, jak się okazało, jest słyn- 
nym „katem Santander“, tj. 
wykcnawcą wyroków śmierci 
snzrchistycznego rządu Santan 
der. 

W willi Manuello Neila zna- 
leziono bfity zbiór różnora- 
kiej biżuterii wartości 200.000 
fr, wśród której znajdowała| wan:go przed Kilku oGn'ami w 
cią fer" poważna ilość obrą-! Bayonnie wraz z 2 pomocnika- 
czek, prawaopodobnie ściąga- | mi. 


nych ze zwłok skazanych. 

Znalezicno poza tym obfity 
zapas różnych walut, m.in, 60 
tys. fr. w biletach Banku Fran- 
cuskiego, pesety hiszpańskie 
na 70.000 fr., liry włoskie i do- 
lary. 

Aresztowanie „kata Santan- 
der”, jak się okazuje, łączy się 
bezpośrednio z tajemniczą afe- 
rą markiza de Portago, nacio- 
halisty hiszpańskiego, aresżto- 


| i R U aU M RAK 
(= > N i 
\ 


zańcom i 
Markiz de Portago wraz z 


swoimi towarzyszami podejrza- 
ny był o szmugiel do Francji 
bakteryj chorczotwśrczych cz- 
lem ewentualnego zgładzenia 
politycznych przeciwników. 
Policja francuska przypusz* 
cza, iż właśnie jednym z zadań 
markiza de Portago i jego to- 
warzyszy mogło być zgładzen e 
Manuello Neila, który po wzię- 
ciu Santander przez gen. Fran- 
ce, schronił się przed zemstą 
H E 


terytorium Francji, 


Wówczas | 


h'-zpańskich ne | 


bił, gdybym został ministrem 


posłem, bank.erem, lub prezydentem miasta? 


naby dzć dużo. Gdybym to przepro- 
wzdził, to nie jećną łzę otarłbym bez- 
TCboinzMU, 

Siwzrzyłtym dla lućzi pracujących 
takie wzrunki by megli żyć, a więc 
rh, w rzemiośle: Czig wysiarczy tro- 
bić cbhrolu 2.050 zł, rocznie i po od- 
liczeniu surowca zarzbić 890 zł. rocz- 
nie, by mieć patent i jeszcze zepła- 
cé czirstcwy, O ubezpieczeniu już 
nie mówmy! Chory nie chorv. rób, bo 
inaszzj nie bedziesz mizł co jeść. 

Przy spzstbności stwierdzam, że 
Ćzisie,sze obciążenie rzemiosła w 
sicsunku do zzrskku jest za duże, 

Kszżdy jednak obywatel musi dla 
Pańsiwa coś dzć. Otóż zrównelvym 
tu wszystkich i każdy płaciłoy od 
zarobku na czysio, Jalko mir"mum e- 
gzystencji wziąłbym 4100 zł, Im więk- 
szy zarobek tym w'ekezy podaicki 

Szczzśó!lną troską ofoczyłbym tych, 
co po skcńczeniu słrżby wojszcwej 
wrzcaiją do demu, llcż to dz.elnych 
podolicerów, którzy nkończyii szkoły 
z debymi wyn'kzm', po wyjściu z woj 
ska á zzłczeniu fekle”oś warsztatu 
precy toczy walkę o byt! Ludzie ci 
nie potrzebują żadnej łaski, sami 60- 
bie noradza. ale im nie trzesa utrud- 
niać pracy, bo oni dopiero budują to 
Życia, a wiec i wydztki mają większe. 

Nie posyłsłbym do nich szkwcs(ra- 
torów za zrleńłe podatki, bo płrtność 
ta przerasta ich możl'wveści, Trzeba 
im dzć trochę czasu, zby stenrli dob- 
rz na nrefach, a poem den'emm brać. 

Przez dtraje o dobrobyt epółeczeń* 
stwa pztnićsłtym jzfo warteść m9- 
ra!ną i pafriciyczma, co wraz z dob- 
rą armią stanowiłoby n=-=wn'ejsza 
gwzrancję naszych granic. 


W numorne ju rze'szym dal- 
szy ciąg turnieju ankietowego. 


| Zimą 


jakże często odczuwa się 
zmęczenie i zmniejszenie 
energii życiowej. Są to 
skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas 
słońce latem. Norweski 
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekąd promienie sło- 
neczne, a dla swej bogatej 
zawartości witamin A i D 
stanowi źródło zdrowia 
i dla dzieci i dorosłych. 


NORWESKI 
T R A N 
LECZNICZY 


słynny na caiym Święcie. 


wilki znalazł w imzym p.zedziaie, sz.wierdził, że 


się: czuję, że umieram! Pamiętajcie o moim dziecku 

Sawicki nie zauważył tego wzroku. Zapomniał 
zupelnie, że przedstawił lekarzowi Jadzię, jako 
swcją siostrę. Z jego zachowania można było od 
razu wyczuś, że to nie jest jego siostra, 

Calował jej ręce, a z jego oczu spływały rzęsiś- 
cie łzy. Był jak gdyby oszalały. Zapomniał zupełnie, 
Że znajduje się w publicznym miejscu. 

— Nie, Jadziu, nie umrzesz... Pozostaniesz przy 
życiu... 

— Czuję, że opuszczają mnie siły... Ratujcie... 
— wyrwało się z jej ust — czuję, że wszystko we 
mnie obumiera... 

Sawicki zewezwał konduktora i oświadczył mu, 
iż gotów jest zaofiarować wielką sumę pieniędzy 
w zamian za to, iż maszynista przyspieszy podróż, 
gdyż chodzi tu o ludzkie życie. 

Kenduktor uśmiechnął się. 

— Drogi panie, gdyby pociąg przyspieszył teraz 
biegu, kosziowałoby to życie nie jednego pasażera, 
ale może wszystkich pasażerów. Nie możemy wcześ- 
niej przyjechać, trudno, nie mogę pospiesząć maszy- 
nisty, to nie furmanka... 

Rozpacz Sawickiego rosła w miarę tego, jak 
Jadzia słabła. Obawiał się, że oszaleje. Teraz dopie- 
ro zrozumiał, jak bezgranicznie kocha tę kobietę. 

Postanowił teraz niezłomnie: jesli Jadza umrze, 
odbierze sobie życie i porzuci wraz z nią ten świat. 
Nie mógł sobie wyobrazić, nie było to dlań do po- 
myślenia, by Jadzia umarła, a on miałby po tym 
pozostać przy życiu. . 

— No, lepiej pani? — szeptał do niej cicho. 

Spojrzała na niego mgłą zaszłymi oczyma, kiw- 
nęła slowa i dodała: 

— dziecku proszę nie zapomniećł... Bardzo 
proszę... 

W końcu pociąg wjechał w sieć szyn: oznaka, 
Że zbliża się do wielkiej stacji. Koła pociągu mocno 
poczęły trzeszczeć. Przed oknami majaczyły świa- 
telka, latarnie. Słychać było gwizd lokomotywy. 
Pociąg począł zwalniać biegu. 

Sawicki odetchnął z ulgą. 

Gdy pociąg zatrzymał się, 
kilku tagarzy, którzy znieśli 
i pcsadzii na ławce.. 


Sawicki zawezwaf 
Jadzię ną dworzec 


Tajemnice szpiegostwa 


Puik. Miasojedow, adiutant min. Wojny 


ASAJĄCA POWIEŚĆ O 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


Jadzia w pociągu nagie zachorowała. Lekarz, którego Sa- i 
ma bardzo + 
siną gorączkę, i że stan jej jest ciężki, Z niecierpi'wością cze- * 

ał Sawicki przybycia do Lubina. Jadzia szeptem odezwała i 


i było jej dosyć wygodnie, 


O O 


| ai aa S 
BOHATERSTWIE, -> ) 


Głowa Jadzi opadła; ciężko wzaychała. | 

Sawicki rzucił tragarzom kilka rubli i zjawili 
się wnet z noszami. 

Potem wyniesiono ją na tym 
na furmance, bowiem nie mogła dłużej siedzieć. — 
Głowa jej wciąż opadała, a usta szeptały: 

— Ratujcie mniel Ja tego nie przeniosę... 

Miał przed tym projekt przewiezienia jej do 
swego krewnego w dorożce, ale że w dorożce nie 
ułożono ją na furmance. 
Ludzie oglądali się za nią, wielu stanęło i przy- 


łóżku i ułożono 


gląadało się cnorej. 

— Piękna kobieta! — rozlegały się głosy. 

Zbliżył się policiant i zażądał wyjaśnień: 

— Co to za chora? Dokąd pan ją prowadzi? 

Sawicki odrzekł, że to jego siostra, w poc'ągu 
nagle zachorowała, a wobec tego, że nie ma sił, by 
usiedzieć, musiał ułożyć ją na tej furmance. 

— Jak się chora nazywa? — zapytał policjant. 

— Maria Sawicka... — odrzekł Sawicki i oka- 
zał swój paszport. 

Policjant odnotował i poszedł. 

Furmanka z chorą przybyła na ulicę Lubartow- 
ską pod numer dwudziesty ósmy; tragarze wnieśli 
Jadzię do mieszkania niejakiego Zawistowskiego. 

Tego kuzyna nie widział już Sawicki blisko 
dziesięć lat. Od czasu do czasu pisywali do siebie: 
Zawistowski nie wiedział o tym, iż Sawicki rozszedł 
się ze swą żoną. Nie wiedział również o zmianach, 
jakie zaszły w życiu Sawickiego. 

Był to urzędnik w wielkim magazynie zboża. 
Zarabiał nieźle i mieszkał ze swą żoną i dwunasto- 
letnią córeczką. 

Zawistowskiego Sawicki nie zastał w domu. 

Gdy wniesiono do pokoju nosze z chorą — wy- 
rwał się pani Zawistowskiej w pierwszej chwili 
okrzyk przerażenia, Wobec tego, że Jadzia była 
przykryta paltem po szyję, nie poznała Zawistow= 
ska w pierwszej chwili, że to obcy człowiek. Pomy- 
ślała, że przywieziono jej męża ciężko 
albo trupa. 

— Boże, co się też stało? załamała ręce. 
Ale gdy się bŃżej przyjrzała twarzy leżącej na no- 
szach, gdy spostrzegła, że to nie jest mężczyzna, 
przerażenie ust ąpiło miejsca zdumieniu; wybałuszy- 
ła oczy na Sawickiego oraz tragarzy, którzy wnieśli 
chorą. 


rannego, 


cjonariuszami pogranicznej stra 
ży. Od czasu do czasu niemiec- 


cy funkcionariusze przyjeżdżali | mu rękę 


| 


| 
i 


i 
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— Któż to jest, ta kobieta? Zaszła tu jakaś 
myłka! — oświadczyła. 

y Saidia widziała raz tylko w życiu. Było to 

zresztą bardzo dawno temu, tak, że obecnie mogła 

go nie poznać. 

Sawicki zapytał: 1 d 3 

— Czy tu mieszka pan Antoni Zawistowski? 

— Tak — odrzekła pani Zaw.siowska o jej zau- 
mienie spotęgowało się jeszcze bardziej, 

— Czy zastałem pana Zawistowskiego w domu? 

— Nie, ale o co chodzi? Co się stało? Kim jest 
ła kobieta? 

Sawicki wyjaśnił jej o co chodzi. y 

— Ale, tu u mnie, w domu?... Nie ma miejsca.. 
Może by pan ją zabrał do szpitala. 

Sawicki gotów był teraz obrazić się na tę ko- 
bietę i spoliczkować ją. Czuł się mocno urażony. 
Jednak opanował się i powiedział: 

Wiem również, że jest tu szpital. Zapłacę za 
wszystko, niech się pani uspokoi... 

Pani Zawistewska skrzywiła się i próbowała 
znów oórzec, że tak ciężko chorą jednak lepiej od- 
wieźć do szpitala. 

— No, tak, uczynię to juiro — odrzekł spokoj- 
nym głosem — Tymczasem chorej jest potrzebne 
łóżko i pomoc lekarska. Daję pani pieniadze 
i proszę zawezwać najlepszego miejscowego leka- 
rza w Lublinie... 

Wyjął z kieszeni nowiuteńki kanknot sturub'o- 
wy: ten banknot zmienił od razu nastrój pani Zawi- 
stowskiej. „Jak widać, mic na tym nie sirace” — 
pomyślała i zaczęła szykować łóżko; po chwili le- 
żała już Jadzia w nowopowleczonej, białej pościeli. 

Pani Zawistowska pozostawiła Jadzię z panem 
Sawickim, a sama udała się po lekarza. 

Tymczasem nadszedł Zawistowski, który wcho- 
dząc do mieszkania, zobaczył obcą kobietę w łóżku 
i przestraszył się. 

— Co to znaczy? Sawicki przyjechał z Warsza- 
wy, jakaś obca leży u mnie w ióżku..? Cóż to wszy- 
stko oznacza? 

Gdy Sawicki wytłomaczył mu, co się stało — 

uspokoił się Zawistowski, był nawet bardzo dumny 
z tego, że jego warszawski krewny, bogacz, przy- 
jechał do niego i zagości tu. 
Dobrze uczyniłeś. W tutejszym szpitalu sto- 
sunek do chorych nie jest taki świetny. Zresztą, nie 
wiem sam, co jest twej kuzynce. Jak się nazywa? 
— Małgorzata, powiadasz? Zarzycka? Znam skądś 
to nazwisko... — Począł przyglądać się chorej. 

— Być może — odrzekł Sawicki, uśmiechając 


się. 
Po niedługim czasie przybyła pani Zawistow- 
w towarzystwie lekarza. . 
Mały, łysy człowieczyna o wąsikach skręco- 
nych do góry. 

Lekarz zbadał dokładnie Jadzię, po czym za- 
wołał na stronę Sawickiego i Zawistowską i powie- 
dział im: 


5 


(Dalszy ciąg jutro) 


rosyjskimi a niemieckimi funk-| JI, wyprężył się jak struna i za- | minten. Znając doskonale oko- 
salutował. 
zasalutował, a następnie podał| polowania, służąc mu za prze- 


Wilhelm II również | lice, udawał się z cesarzem na 


zaczął z nim rozma- | wodnika, lub też prowadził z 


na usługach obcego wywiadu 


— Niech żyje rosyjski rot- 
mitrz Miascjedow! — wykrzy!:- 
nął kaizer Wilhelm H, podno- 
sząc w górę kryształowy kie- 
lich pełen wina. 

— liech nam długo żyje Je- 
go Cesarska Mość, Wilhelm II 
— oedrarł na ten toast „rot- 
misirz” Miascjedow, podnosząc 
w górę kielich wina. 

Przy stole siedział cesarz 
Wilhe!m II, cesarzowa, księżni- 
czka Luiza i szereś innych wy- 
bitnych osobistości, Było to 
dria 18 września 1905 roku, W 
jaki sposób oficer rosyjski zna- 
lazł się na uczcie wydanej przez 
cesarza niemieckiego? 

Nastąpiło to w następujących 
okolicznościach: 

W  pogśrznicznym mieście 
Wierzbołowo, „władał'* po ro- 


syjskiej stronie dowódca od- 
działu żandarmerii,  strzegąc 
pasa pogranicznego, Sergiusz 


Mit:ol-jewicz Miasojedow. Pro- 
wadził bardzo szeroki i wystaw 
ny tryb życia. Na to pozwalały 
mu zresztą jego wielkie docho- 


"Skąd je czerpał? Przede 
wszystkim dobrze „trafił” ze 
swcją żoną, Była ona córką bo 
gatego wileńskiego kupca, Niem 
ca Ga!steina. Klara Miasoje- 
dew była brzydką rudowiosą 
kobietą o twarzy pełnej pie- 
gów, która wniosła swemu mał 
żonkowi w posagu aż sto tysię- 
cy rubli w golówce. 

Poza tym M'assfzdow miał 


jeszcze inne poboczne dochody. | czas aoskonałe stosunki między! Oficer podszedł do 


=— z O R NF KN W 
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Podobnie jak każdy oficer rosyj 
skiej żandarmerii zarabiał na u- 
boczu, nakładając na kupców, 
rzemieślników i przemystow- 
ców haracz. Kto nie chciał go 
płacić, ten ściągał na siebie nie 
łaskę wszechpoiężnego pana o- 
ficera i miał wiele przykrości. 
W mieście pogranicznym źród- 
ło tych dochodów było jeszcze 
większe, albowiem roiło się tam 
od różnego rodzaju przemytni- 
ków, którzy opłacali oficerów 
żandarmerii i ci patrzeli przez 
palce na ich przestępczą dzia- 
łalność. 

Miasojedow bardzo lubił pie- 
niądze, to też pilnie strzegł swo 
ich „interesów”, Był przy tym 
rzadkim okazem wśród rosyj- 
skiego korpusu oficerów. Nie 
pił bowiem wódki i nie grał w 
kariy. W karty nie grał Miaso- 
„edow ze szczególnych wzglę- 
dów. Będąc jeszcze ołicerem ar 
mii rosyjskiej, przegrał raz w 
kariy pieniądze pułkowe i z te- 
go powodu usunięto go z woj- 
ska. Miasojedow wstąpił więc 
do żandarmerii. Wówczas Mia- 
sojedow przysiągł sobie, że wię 
cej nie tknie się kart i słowa te 
go dotrzymał. 

Na co więc wydawał wszech- 
potężny pan oficer żandarmerii, 
Masojedow tak „ciężko zaro- 
bione pieniądze? Lubił dotrze i 
obiicie zjeść, na i lubił kobiety, 
a to wszystko drogo kosztowa- 


Na rograniczu panowaly wów 


| iedowem, 


do Wierzbołowa, hulali i prowa 
Gzili wspólne interesy z Miaso- 
z którym bardzo się 
przyjaźni. Innym znów razem 
Miaso'edow udawał się na nie- 
miecką stronę, by odwiedzić 
tam swoich niemieckich przyja- 
ciół. 

Po drugiej stronie granicy 
znajdowały się dobra Rominten, 
Dobra te były własnością cesa- 
rza niemieckiego i co rok przy- 
jeżóżał tu Wilhelm Drugi na ':il 
kudniowy odpoczynek, Tuta; 
starał się zapomnieć o spra- 
wach państwowych i zajmował 
się wyłącznie polowaniem i og- 
rodnictwem. 

15 wiorst dzieliło dobra Ro- 
minten od Wierzbołowa. Pew- 
nej niedzieli Miasojedcw dowie 
dział się, że cesarz niemiec- 
ki przybył do Romingten i że 
w kościele ewangelickim zosta- 
nie odprawiona msza w obec- 
ności cesarza. Miasojedowa cie 
kawiło jak wypadnie ta uroczy- 
stość i udał się do kościoła. 

Po skończonym nabożeństwie 
cesarz Wilhelm IH, opuściwszy 
kościół, zauważył mundur ofi- 
cera rosyjskiego. 

— Kto to jest? — zapytał za 
cickaw'cny swego adiutanta. 

— Jest to rosyjski oficer żan 
darmerii ze straży pograniczne!, 
Miasojeaow poinformował 
cesarza jeden miejscewych 
oficerów. 

Proszę go wezwać do 
mnie! — rozkazał Wilhelm II. 

Jeden z oficerów niemieckich 
zbliżył się do  Miasojedowa i 
powtórzył mu re-az ces?rza. 


Wilhelma 


z 


wiać. Żandarm przypadł do gu- 
stu cesarzowi i Wilhelm zapro- 
sił Rosjanina do siebie na obiad. 

Masojedow znalazł się w kto 
potliwej sytuacji. Odmówić te- 
mu zaproszeniu nie mógł, a z 
drugiej strony nie wiedział jak 
zareagują jego zwierzchnicy na 
to, że spędza czas w towarzy- 
stwie cesarza niemieckiego, W 
końcu, bojąc się urazić cesa- 
rza, przyjął zaproszenie i wraz 
ze świtą cesarską udał się do 
jaaalni. 

Obiad przeciągnął się od go- 
dziny pierwszej do czwariej po 
południu. Przy stole panował 
wesoły, nieco rubaszny nastrój 
wojskowy. W końcu obiad «ię 
skończył i Miaso'edow szyko- 


wał się do odejścia. Wilke!m : 
-serczcznie 


uścisnął rękę swe- 
mu gościowi i oświadczył: 

— Będzie mnie bardzo cie- 
szyć, panie pułkowni"u, jeśli 
będzie pan moim częstym goś- 
ciem. 

— Jestem zawsze do usług Je 
go Cesarskiej Mości — cdparł 
Miasojedow. 

Chcąc być w perządku wobec 
swego dowództwa, Miascjedow 
zaraz po przybyciu do Wierz- 
bołowa zameldował dowódcy o 
niezwykłej znajomości, jaką za 
warł tego dnia. Dowódca jego 
nie miał nic przeciwko tej zna- 
Jomości. Sądził, że to konor je- 
szcze dla oficera, że cesarz nie 
miecki pragnie przebywać w je 
go towarzystwie i pozwolił Mia 


sojedóowowi na odwiedzanie 
dóbr cesarsk'ch. 
Od tej chwili Miaso'ersw 


stał się częsiym gościem w Ro- 


nim długie rozmowy na rozma- 
ite tematy, Nigdy nie rozma- 
wiano na tematy wojskowe. Ce 
sarz bowiem nie chciał, aby je- 
go gość przypuszczał, że pia$- 
nie cd nieśo wydobyć jakieś ta 
jemnice wojsizowe. 
(Dalszy ciąg jutro) 
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rozpoczniesz — 


wygrywając na loterii 
w szczęśliwej kolekturze 


J.LANGERA 


gdzie padł 1.000.000 w 32 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 
Centrala: 
Warszawa, ul. Marszałkowska 121 
Tel. 242-11 e P.K.O. 1667 
Oddriaty: Poznań, Sew. Mielżyńskiego 21 
arszawa: Dworzec Gł Odjazdowy 


1 nad linig ćrednicową ~ ul. Targowe 46 
ul. Węlskg 13 


4 = irene > 


A. $mopczyński 


tunca w rzen 


liośie nie jest 


Ożywienie gospodarcze, ja- | zc wania cJpowiedniego apara- 
kie obserwujemy w Polsce wf tu, który podjąłby się rczpro- 
ciągu ostatnich dwóch lat, obję| wadzanfa kscejytów na cele in- 


dytów na cele obrotowe, by u- 
możliwić normalne funkcjono- 
wanie warsztatu, poede'mowa- 


| 


Potrzeby i możliwości zakładów rzemieślniczych 


ło również i warsztaty rzzmieśl| westycyjne, 


nicze, jednak w sposób stosun-| KREDYTY NA CELE OBRO- 


kowo słabszy, niż inne dziedzi 
ny życia gospodarcaego. 
Słalo się 


su własnymi siłami, wobec lep- 
szej koniunktury, stanelo zuneł 
nie wyczerpane z kapitałów 
wania, nie mogąc wykorzystać | 
lepczych czasów. Diatega sytu- | 
acl w rzemicśie nie można uz- | 
maż za pemyślną. 
WARUNKI „KRYZYSOWE“ 

Wprawdzie w poszczególnych 
galęziach odczuwa się poprawę 
wskutek zapotrzebowania we- 
wngirzłeđo, jednak jećnocześ- 
nie inne gałęzie poprawy nie 
odczuwają i nadal żyją i pracu- 
ją w warunkach  „kryzyso- 
wych, 

Nie znaczy to, by rzem/'osio 
opużciio ręcz —- pizzciwnie, sta 
ra się wszelkimi siłami wydo- 
być na powierzchnię fali, niosą 
cej lezszą kcn unkturę, Oczeku 
je cno jednak, że pcliiyka go- 
zBodarczą Rządu stworzy warun 
ki, w których samodzielny dro- 
bay i średni wyiwórca rzemieśl 
tk bedzie pracował z pożyt- 
sem dla gospodarstwa polskie 


w 


Opieka nad drobnym i sred- 
n'm wy.wórcą jest rzeczą ko- 
rozczną dia wytworzenia siln ;j 
warstwy produkcyjnej, będącej 
pecsiawą wielkiego przemysłu 
i jego uzazpelnieniem. 

Akcja uprzemysiowienia Pol 
sii, reakzowana przez Rząd w 
checnych czasach, daje rzem'o- 
slu nadzieję, że wytworzone bę 
dą właśnie odpowiednie warun 
ki pracy dla niego. 

MLOŻLIWIENIE KONIECZ- 

NYCH INWESTYCYJ 


Rzeczą wagi pierwszorzędnej 


zagt. umoSzliwiene  rzemiesiu 
;.zeprewadzenia. koniecznych 
inwestycji, 

„Zaciskanie pasa" w ciągu 


Filku lat kryzysu spowodowało 
puzojutne zaniechanie wszel- 
kich rszowacji i instalowan'a 
nowych maszyn i urządzeń war 
szłatowych. Czas obecny dla 
wykorzysiania poprawy i nale- 
żytego wyniku akcji ogóinego 
uprczemysiow.enia — wymaga 
p'zsprowadzenia inwestycji i 
pestaw'onia zakładów. rzemieśl 
niczych na należytym poziomie 
technicznym. 

Wlacnymi siłami rzemiosło 
nie jest w sianie tego zrobić i 
.z tego względu od dłuższego 
czasu wysuwa postulat zorgani 


Te 


to przede wszyst-; nych, nie 


TOW 


kizaytów inwestycyj- 


Obok 


emi cbrctowymi, kióre zużvte 
zesiały na pizet:zymanie krv- 


sprzedaży szczęśliwych losów 
| klasy 41 Loterii 


Cenirala. Warszawa, Nowy Świał 19. Oddziały w Aee awie 
Wilnie i Krakowie. Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego 


1 an'ej ważne są redy- 
kim dlatego, że rzemiosło, prze! ty na cele enctowe, Reczaie sło 
trzymawszy ciężkie lata kryzy-|j nie rczperządza wiesnysi środ 


c Z kapit , )|zysu; stąd wypływa koniecz- | becnie sprawa ta przyjmie ob- 
pozbawione możności inwest0-| ność ud:i:'ania rzemiosłu bre-) rót korzystny. 


nie się większych robót i do- 
staw, jak również eksportu. 
Dotychczasowe kredyty u- 
dzielone rzemiosiu na warun- 
kach dla niego dogodnych są 
bardzo skromne: Zapctrzebowa 
nie na te kredyty przerasta dzie 
sięciokrotn e udzieloną pomoc. 
Rzemiosło spodziewa się, że .o- 
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Zamówienia zamiejscowe załatwiamy cdwrotnie Konto PK O 7192. 
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pomyślna 


PODSTAWY PRAWNE 
USTROJU RZEMIOSŁA 
Podstawy prawne us!roju rze 
miosła, zawarte w prawie prze 
mysłowym, wyma,gaje reformy 
szczególnie w dziale traktują- 
cym o organizacjach rzemieśl- 
niczych. Wytworzył się bo- 
wiem taki stan rzeczy, że w ra 
mach organizacji cechowych 
rzemieślnicy nie mogą prowa- 
dzić dz ałalności gospodarczej, 
gdyż prawo przemysłowe nie 
przyznaje cechom uprawnień 
natury gospodarczej. 
W rezultacie, ponieważ nie 
istnieją żadne inne organizacje 
rzemieślnicze, które by w ra- 
mach przepisów prawa przemy 
słowego działalność gospoda:- 
czą realizowały, stwierdzić ya- 
leży, że cbecny ustrój organiza 
cyjny rzemiosła poważnie szwan 
kuje. 

Również przepisy innych 
Gziałów prawa przemysłowego, 
dotyczące rzemiosła, a w szcze 
śóiności nauki rzemiosła, do- 
wodu uzdolnienia zawodowego 
do wykonywania rzemiosła są 
sformułowane w ten sposób, 2e 
ustawową Ochrona rzemiosła w 
praktyce prawie, żę nie istnie- 
je. W praktyce stosuje sę bo- 
wiem skomplikowany system 


lulg (dyspens), który stawia pod 


(Dckończenie obck) 
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znakiem zapytania celowość re 
glrrmentacji rzemiosła w ogóle. 
Normy prawne winny być 
jednak tak skonstruowane, by 
odstępstwo od nich było nader 
rzadkim wyjątkiem z góry pra” 
wem przewidzianym, gdyż te- 
go wymaga autofytet prawa. 
Wniesiony przeze mnie do 
laski marszałkowskiej w roku 
1937 projekt nowciizacji pra- 
wa przemysłowego, który bę- 
dzie rozpatrywany na obecnej 
sesji sejmowej, z 
tych właśnie założeń. 
RZEMIOSŁO A PODATKI. 
W dziedzinie podatków i o- 
płat rzemiosło wysuwa przede 
wszystkim postulat, by pras- 
tyka władz skarbowych u- 
względniała potrzeby i możli- 
wości finansowe i gospodarcze 


wychodzi 


zakładów rzemieślu:czych, któ- 
ze niejednokrotnie z trudnością 
mogą podołać sbowięzxem po- 
żatkowym, 

Dlatego konieczne jest, by 
zapowiedziana reforma podat- 
kowa uwzględniła, iż drobry 
producent - rzemieślnik, fo nie 
itylko płatnik podatków, ale i 
współtwórca w dziele «przemy 
;słowienia kraju, a więc bar- 
ziej liberalne w tym wzólę- 
dzie trakiowanie zakładów rze- 
mmieślniczych wpłynie dodatnio 
ba ożywienie życia $śospodar- 
czego. 

W szczególności już obecnie 
należałoby zreformować spra- 
wę świadectw przemysłowych, 
które niewspółmiernie obciąża 
ią przedsiębiorstwa rzemieślu|- 
cze i zaniechać, a p zynaimniej 
złagodzić stosowanie kar za 
przekroczenie granic zatrud- 
nienia. 
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Dyr. Lepecki © możliwościach emigracyjnych 


Staraniem Instytutu Badań | nych klimatów, z których tylko 


Spraw Narodowościowych u- 
rządzony został odczyt dyrek- 
tora Mieczysława Lepeckieśo 
p. t. „Możliwości im'gracy,ne 
Madagaskaru“. 

Dyr. Lepecki, który jąko prze 
wodniczący , komisji studiów 
przebywał dłuższy czas na Ma- 
ćagaskarze, przedstawił w 
swym odczycie dokładny obraz 
warunków geograficznych Ma- 
dagaskaru i jego możliwości, ja 
ko terenu emigracyjnego dla 
Polski. 

Madagaskar jest półtora razy 
większy cd Polski, ludności po- 


siada jednak prawie dziewięć 


razy mniej, 
Charakteryzuje go pięć odręb 


DARMO każdy otrzymuje nagrodę 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Nowoczes- 
ny Lekarz Domowy” wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 


czytśmy cały szereg różnych nagród 
zanie niżej umieszczonego zadania. 


zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
Oprócz tego każdy może otrzymać 


p4. naszych warunków następujące wartościowe premie: 

ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskię, patetony 
waliz=ove, zparaty fotograficzne, skrzypce i mandoliny, zegarzi męskie 
i demslsie, bielizna Stołowa. Sztuki płótna (po 17 mtr.), kupony na ubra- 
nia mąskie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.), kołdry 
watewe oraz wielką ilość irnych nagród jak cenne dzieła literatkie i t. p. 


b 


Z-r-w-e t- 


-$g-c-w- n-r-d- 


W) || Z cO" 


Kreski należy zastąpić literami w ten 


spozób, aby otrzymać znane przysło- 


wie ludowe. i J ? 
Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. 


Odpowiedź na! 
podać czyte!'ny i dokładny adres. 


zobowiązania. 


WYDAWNICTWO POPULARNO-NAUKOWE, 


POWSZECHNE 


eży przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
Każdy 


otrzymuje odpowiedź, bez 


Adresować: 


ŁÓTŻ, UL. PICOTRKOWSKA 62/0. 


Rozwiązanie szorad pres'my przesyłać tylko pod powyższy 


adres, by 


cenne nagrody nie ominęły naszych P. T. Klientów. 


t 


jeden posiada cechy pozwalają- 
ce micszkańcowi Polski na sku- 
teczny wysiłek fizyczny. Cho- 
dzi tu o klimat wysokiego płas 
kowyża centralnego, za mujące 
go wnętrze kraju i oke,mające- 


ze > =ZZĘ Z | 
reumatycznych, artretycznych 
inerwobólach stosuje się łab- 
letki Togal. Togal stosuje Się 
w gawker po2 KE 3 u Ši 
ż kp ziennie. Toga] jes 
a dobrym ŚTodiemi prze 
== ciwbólo - przynosi E 
w cierpieniach. 


prai 


ulgę 


go około 170 tys. klm. kwadra- 
towych. 

Na tej przestrzeni mieszka- 
niec Polski może pracować fi- 
zycznie, nie odczuwając z tego 
tytułu żadnych innych skutków 
od tych, jakie odczuwa w Pol- 
sce. ; 

Ponadto na południu wyspy 
istnieją, tereny, które by po na- 
wodnieniu mogły ewentualnie 
powiększyć zapas ziem do osa- 
dnictwa. 

Ludność Madagaskaru nie 
stanowi jednolitego elementu 
rasowego, ani narodowego. Ist- 
nieją tam różne odcienie mie- 
szaniny melanezyjsko - murzyń 
sko - arabskiej, podzictonej na 
kilkanaście plemion, z: których 


własciwie tylko jedno, Howa, za | 


i uprawą zboża nie doprowadzi 


sługuje na miano narodu. Z te-, ły jeszcze do pewnych wyni- 


go właśnie powodu nie należy 
przewidywać jakichkolwiek 
sprzeciwów ze strony tubylców 
wobec nowego elementu osad- 
niczego. 

Ludność tubylcza Medagaska 
ru liczy wedlug spisu z 1-go 
stycznia 1937 roku 3.762.000 mie 
szkańców. 

Głównym zajęciem i źródłem 
utrzymania mieszkańców jest 
rolnictwo. 

Na płaskowyżu centralnym 
uprawia się w pierwszym rzę- 
dzie ryż, maniok, kukurydzę, pa 
taty i szczególnie w pobliżu 
miast — orzechy ziemne. Sto- 
sunkowo niedawno rozpoczęto 
uprawiać w większych ilościach 
tytoń i kawę arabską. 

W niektórych okolicach hode 
je się z powodzeniem drzewa 
owocowe, przede wszystkim ʻa- 
błka, brzoskwinie, morele, śliw 
ki i migdały. Próby z winoroślą 


Czy możliwe!!.,. a 


że każdy, kto zwraca 


Związek Zawodowych 
Doktorów Medycyny) 
zek klucz wibracyjny 
zbędny dla każdej os 


it.p. sprawach, zw:óć 


ówiatowej sławy Jasnowidcza - Psychografologa 
Mistrza N. W, T. Abdel Han'ma 


przepowiednie na „rzyszłość, zdobycie miłości 
osoby. kradzieży, odnalezienia skarbów. osób ześin'onych 


siadasz szczęście do gry, to Abdel Hanim 
szczęśliwy numer Losu, który Ci przyniesie 


ków. 

Na płaskowyżu występują pra 
wie wszystkie gatunki jarzyn i 
kwiatów, znane w Europie, a 
specjalnie we Francji. Oprócz 
drzew owocowych jak mango 
i banany występuje ważny ga- 
tunek pożytecznej palmy t. zw. 
rafia. 

Decydującą dla płaskowyżu 
jest hodowla i uirzymywanie 
bydła zebu, które znajduje swo 
je wyżywienie prawie wyłącz- 
nie na pastwiskach, nie znając 
wcale obór. 

Liczba rogacizny wynosi oko 
ło sześć milionów. sziuk. 

Koszt osadzenia jednej rodzi- 
ny w Palestynie cxreśla organi 
zaca Ssyjonistyczna na tysiąc 
funiów szterlingów, z czego 
część przypada na wysoki koszt 
śruniu. Na Madaśasxkarze koszi 
osadzenia rodziny byłby znacz- 
nie niższy, bo wynoszący około 
30 tys. franków. 


jećnak możliwe: N.., 
się po przepowiednie do Wszech- 


Wiciki g0 
(Dyp'omowzay pr.ez 
Metapsych'ków pp Prefesorów i pp. 
otrzymuje darmo nainowszy wynala- 
„Samoodgadywacz*, który jest nie- 
<by, We wszystkich sprawach iak 
pożądanej 


się natychmiast do niess. O ile p2- 
wybierze Ci 
szczęście, a 


którego numer zostanie wybrany na podstawie obliczeń kabal stycznych 


oraz wizji media'no aśtralnej. Napisz 
miesiąc, rok urodzenia, czytelny dr 


zał 


spotykane zapyton'a 


jeszcze dziś do niego i podaj dzień, 
es i jeżeli chcesz, to załąrz jeden 


|złoty znaczkami pocztowymi (do środka Īstu) na koszty porta Na często 


—n e'n 


A*2-1 p" jest wye 


znanja katolickiego. Adresować: Ab-del Hanim, Lwów 1„ ul. Wronowska 
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WE DZIEJE SŁAWNEGO 


ZBOJNIKA 


DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


B.to to w czasach przedwojennych. 

N» Kausazia grasował ze swoją bar.lą herszt zbójecki 
Su. Chan. Ale Szlim-Chan nie był zwyt:łym zbójem.. 

B;ł to bohater narodowy Czżczeńców (Czeczeńcy — lo 
szczzo kawasmi), który zorganizował w górach bandę wizr- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatvch, a ośrzymywa- 
R później okup pieniężny rozdawał między ubogich missz- 

aższw gór 

SE Cha stał się postrachem calego Kaukazu Żaden 
bij: 7 nie był pewny swego mienia... 
wyczynów Szlim-Chana głośne było, — między inny- 
porw=nia jedynaczki bogatego maśnata nałłoweśo, 
dojo. (Był to Polak, który przybył na. Kaukaz z War- 


$y jsdynczka ta, imieniem Marta, wróciła də domu po 
złożeniu cupu przez jej ojca, usieła dobrowolnie z domu 
rodaiców i wróciła do Szlim-Chana. Pokochała go bowiem 
śorązo i została jego żoną. 

Jzj ojciec, ogromnie da niej przywiązany, powędrował 
w $lry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Als gdy 
ją wrzzzale odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wroci? do domu, o opuszczeniu Selim-Cha: a. 

O S *m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą, Momo ośromnych wysiłków w!adz policyjnych i wo;- 
s:owych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lra Z*-nom liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
łów, s'e wszystko nadaremnie 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę szuwytzć Salim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił tn 
wiadzom wojskowym, nie chelsł jedra w żaden spozób wy- 
jo’ ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jeża wolę, 

Wymżz”sem  Kib'row, przebrawszy się ża Czeczeńca 
dost } są da bandy Ssiim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fania jao Czsczeniec Ali, © 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zzufany Solim- 
C*aza rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
ofiz*r Kibirow stra się dostać w zdrzdzicckim c-!u d> ban- 
dy Ch=na, Se''m-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, nai- 
Ilzniej dasz sobie z tym radę.. Trzeba „uprzątnąć' z drogi 
tego Kibirowa..” 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Grsżtżgv. Tam kazał Chadżiemu, żzby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Ch-dżicdo, a da po''rwawione- 
g9 munduru przyniął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał na życia Szlim-Chana...” 

A Kibirow, rzekomy „Ali”, powedrc wał z powrotem do 
Salim Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila, 

Szli po krątych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dosti2gl: patrol żołnierską. 

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranenr Kitirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczem:wał riecierniiwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula, 

„Ali Ali naceszcie wróciłeśl" — zawołał na jego widok 
Seli- Chan, całujee go serdecznie 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia» 
dać o tym. w jati sposób zamordował „Kibirowa” 

Gdy Kibircw stończył swoie cpowiadarie, Selim-Chan za- 
woła? do poko'u kilku Czeczeńców. i zaczął chwalić „Alieto”. 

W związku z zomordywaniem Kib'rówa generał-guber- 
mater Moshelaw zwołsł do Groznego wielką nar-dz 

Na nar»dzie zabrał głos olicer Cresory Sis*retl i o- 
świaczzył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana". Wszyzt- 
kie ś”-wy zwróciły się w 'efo s*r'nę 

Olcer Sikorsk! ceświedczvł, że poetara się w przebraniu 
Cząszańca dostać ds brndy Selm Ch-na, abv wydzć go po 
tvm w ręzw wladz. Nagle, podeżss z-bran'». dano znoć tole- 
foniczne gonerrł-dubżrnatorowi, że Szlim-Chan porwał milio- 
nora *m—arrikańskiefo. 

Mea porwania monera żmeryksńskiege Solim-Chan 
pow'orzył Kb'rawowi i BEsau?sw' Przed udanicm się w drogę 
Kib'row poszedł się pożsśnać z S-1 m-Chanem. 

Kirow i F-end rdzli sę do Kcłowodska. Po drodze Ki- 
Bbizow (lumzezył Et*nzow, że przv p'*rwszym porwaru Am2- 
ryse='ra mówt tok echo do Eszuda, bo bał się, że jakiś 
radzacdzący Wwleśnie dźiet pozna go. „A'a dlsezeto Ali do- 
tycha=-s o tym r'a mówi?" == pomyślał Esaud, spojrzawszy 
PZŁ > ri DGEEGWA, 

Wz-ud r-t s's ds hotelu ,Nagara”. bv się pod jak'mś 
matt Czwctr -é czzócś o ameryksósk'm  milionerze. 
W tym cziu zawiąnał rozmowę z porlierem hotelu. 

poruisra dawioñe'nfi tj Że m 'oner smorykański 
wysta wa m do Bou T-* gia więc ebai da miesz- 
kajacznżo w pobliskim aulę Ham'da i umówił się, że Itos 
bod'2 ozotznł z parą koni r'zdaleo stacji Dagestan. Tam 
miana d-ta-as marue="1 m'lionert. 

Fzau1 i K'birow włotyli mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się ma dwor me kistowadai. Tam zc”nczvli m*- 
ja Tatettera fak wyehad=e't na neron. Dwai „oli- 
crow" podsżei tekza ku feowiem. prowadzącym na peron.. 

rO” rarau” Esevd i Kteow ve'edli do tigo samego 
przedrzłu co i Amerykanin, Po drodze naw'azali z nim roz- 
mew z 

„Nd, fate mabaye g kand S-1m + Ch-na prow?ł 
k-*-ś. Ta bot te deto cewek, tok pant — odezwał ię 
Amerykanin. Esaud zadrti} instynktownie. 


esse 


qesey amne 


„Tofo tylko trakowzło, żaby mnie poznat.. 
`: en to zauwswwł wiedy od rzzu, że jestem wy- 
i — pomrślał Etaud, — „A może zacznie coś 
"rować. gdy mi się przyjrzy...” 

A's szybito c©drzucił od siebie tę myśl. 

„Ma, to niemożliwe... Przede wszystk'm nie 
przyjdzie mu rawot na myśl podzyrzewać oficera... 
A p27 tem widział mnie wiedy może przez sekun- 
dz.. lisst co n*'wyżej zchaczyć, że jestem oszom- 
ny... to widać od razu, gdy siedzę na koniu także... 
A's zanzmiętcć, jak wyglądam... nie, togo nie rósł 
by w ż-ien srosób nawet zauważyć w'edy.. „Du- 
ży” — to jeszcze nie niż zraczy...* 

Kibirow zaś ciądnał dalej wąiek rozmowy: 
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— Sam pan widział?... Naprawde?... Jak to by- 
tło?... — pytał z zaciekawieniem. 

— Dyłem ze znajcmym.. starszym panem... 
Naglo jakis cg.cmny jeździec porwał go na konia... 
— opowiacdzł Amerykanin. 

„lioże się czegoś dowiem o moim ojcu? On go 
zna, ion Amerykanin — może więc wdizizł go prz;* 
padkowo osizin'mi czasy?! — przeieciaia myśl 
przez giowę K:b'rcwa. 

Í co się z nim stało? — zapytał Amerykani- 
na. — Z tym zżra cmym paua?.., 

— Nic.. Trzymzł go u siebie ten Selim-Chan 
i puścił poiem.. nawet pieniędzy nie wziął.. Dziw- 
ny rozcó,nik, u nas nie ma takich... — mówił Ame- 
rysrnin — U mas jak schwyiają kogo, to biorą pie- 
nąnze, ko, lo... 

— A tego znajemego to po'em wielkie nie- 
szczęście spetiaio.. Syna mu zabili, ten Selim-Chia 


— 


wiaśnie... — rozmadał się Amorykan'n. — To Kibbi- 
tow... ten szm, o ki'rym pan czy'ał.. Niszczę "i- 

. z . D s: 1 > 
wy s'erzcz., cyrumn'e nieszczęś.iwy.. — dodał że 


wspóiczuciem w £.0Sze, 


| 


Kibirow biyckawicznym ruckem zerwał plom- 
bę i pociągnął za rączkę kamulca, 


Serce Kibirowa ścisnęło się z bólu, Był bardzo 
przywiązany Co cjca i wiedział, jak ba:dzo również 
starzec kochał swzgo „Fiedkę”. A teraz... 

— Słyszaiem o tym siarcu... Pewnie bardzo 
cierpi... Widział go pan osiainio?... — rzucił Kib'- 
row pytanie, chcąc Się czegoś dowieaz.eć O O;cu. 

— Nie... Po tamtym wypadku w:.działzm go tyl- 
ko raz... ale to już bardzo dawno temu... 

„A więc żaćnych wiademości.., Co też się z nim 
dzieje, z tym moim staruszkiem?...* — pomyślał Ki- 
birow. 

Oirząsnął się jednak całą siłą woli z tych nur- 
tujących go myśli i zwrócił się znów do Ameryka- 
nino; 

— Wie pan, co mi przyszło na myśl.. Jeżeli 
wtedy nie wzięli pieniędzy od tego Kibirowa, to 
może to była pomyika... może pana chcieli wiedy 
porwać? — zaryzykował Kibisow uwagę. 

„To diabeł z tego Aliego...' — pomyś'ał Esaud. 
„Niczego się nie boi... To się Chan uśmizje, jak mu 
opowiemy tę rozmowę...” 

— Właśnie, wiaśnie.. ma pan rację... i ja tak 
pomyślałem schie... — błysięły żywo cczy Amery- 
kanina, zadowoionego z domyślności swego przy- 


gożnego rczmówcy, — No, ale ze mną to niz tak 
łatwo... Już ja się zabezp'cczyłem — cha-cza-cha... 


— zaśmiał się z pewnością siebie milicner. 

„Będzie łatwej, niż ci się wydaje, ty głupcze... * 
— romei} bitow, który w tej chwili nie pramię- 
tał wcale o tym, że zamierza dokonać zwykłego 
pawana, Że w po prcsiu przesiępo'wo.. Prm'ęfał 
tylko o tym, że ma przed sobą „wroga, k'órećđo na 


pzwno pokona, a kióry teraz jest teki pewny siebie. 


: A Ia qria gim n1" 
i pysmr ('e,mie, TEs doToa z aro PEWECH. 


W. Kibirowie obudziła się żylka żądnego przy- 
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gód oficera, ambitnego i dumnego ze swoich w;czy- 
nów. s w. Ë 

„Dużo ci pemcże twoje „zatezpieczen:e © Ani 
się obejrzysz, a będziesz leżał na koniu, cicho, jak 
tu lane 

Pocia$ zatrzymał się na ialiejś stacji. j 

Amzrykan'n zbliżył się do okna, a Kibirow 
i Eszud zamienili za sobą peorczumicwawcze spoj- 
rzenie, 

—— Śwsztnie, Ali... 

Kibirow zmarszczył 
wą, co mialo cznaczzć: 

„Cicko, nie mów, teraz bo może jeszcze dosły- 
SZEŚ... 

Pocias znów ruszył. „74 

Amorykanin usizdł na dawnym miejscu, Kibi- 
row zaczął znów przeglądać gazetę, a lisaua wy- 
g'ądał cknem, 

iw 1 s. zel y EA A 

„Trzeba teraz uważać” — myślał Eszud — „Że* 
Lyśmy nie przegapili odpowiedniego miejsca... Ci 


— szebuął [saud. 


rwi, i kiwnął szybko gło- 


©ynowie Hamida pewnie już na nas czcsają... lo zu- 


chy, na pewne zrobią wszys'ko, co do nich nalsży”.... 

K:birew spojrzał na Esauda. Wyczuł instynk- 
town'e, o czym tamiem myśli, 

„Mo, na nim można polegać...” — pomyślał w 
duchu „Al „en Czezczeniec ma dcsizonały 
wzrok.. On w rajwięsszych ciemzożściaca Co'rzy, 
gdzie jzzieśmy... Już pewnie niedługo trzeba będzie 
WWYSZĄSE 4, 

Amseoryranin pośrążył sią w drzemce. Wyglądał 
jak czlowiek, czuycy się zupelnie lkezp'ccznie, 
i spokojnie. Czegóż bowiem miał się teraz obawiać 
ten milicser amerykański? 

Jedziż pociągiem, nikt nie może do niego wtarg- 
nąć w bisśu. W przedziale chok siedzą jego detek- 
tywi, a tu, z nm razem — dwaj oficerowie z sza- 
blami u boku! Milioner amerykański mógł sobie zu- 
pełnie spcko'nie pozwolić na drzzmkę... 

Esaud obejrzał się i trącił Kibirowa, wskazując 
mu na Amerykanina. 

„Mcże teraz?" — szepnął. 

Kibirow zaprzeczył stanowczym ruchem gło- 


wy. 

„Djłoby nawet teraz łatwiej to zrobić, aniżeli 
późnie:, kiedy się ten jegomość obudzi..." — pomy- 
ślał Kibirow. — „Ale jednak musimy poczetać.. 
Czekają tem na nas konie.. Na takich konikach po 
kilku minutach będzicmy już hen, daleko... A gdy- 
byśmy tu zeszli, nie damy sobie tak łatwo rady... 
Mogą nas jeszcze złapać..." | 

Amerykanin obudził się z drzemki, rozglądając 

się wokoło zaspanymi jeszcze oczyma. Nagle wy- 
buchnął śmiechem. 
Cha - cha - cha.. Co też się czlowiekowi 
wyda;e niesiedy., — odezwał się. — Czy to ja dłu- 
go spaiem?... Nie, prawda?.. a już mi się zdążyło 
coś przyśnić.., Cha-cha-cia... 

— To był chyba bardzo śmieszny sen? — za- 
uważył Kib'row, niezadowolony wcale z przebu- 
dzen a się Amery::an'na, 

Po pierwsze — liczył na to, że może jednak 
ten Amerykanin nie obudzi się aż do cuwili, w któ- 
rej „obudzą” go cni „Ali” i Eszed.. A po ćrugie ~ 
Kibirow nie miał teraz wcale ochoty na prowadze- 
nie kezcelowych rozmów. Był zbyt zajęty własnymi 
myślami. 

— Tak.. naprawdę śmieszny... — opowiacz! 
już Amerysan:n, — Wizzie, co to mi sig śn'!o?... 
fe Selim - Chan porwał mnie i unosi gdzieś daleke, 
daleko... Cha-cha-cha... 

„Toś ty miał mądry sen” — pomyślał K:birow. 
a głośno odpowiedz'ał: 

Nic dziwnego... Rozmawialiśmy tyle o tym 
zbóju, to się panu i przyćnił.,, 

— Wiadomo, śni się nam często to właście, o 
czym mówimy, albo o czym dużo myśi'my, — wirą- 
ct Ezaud, który się na chwile odwrócił od okna. 
słysząc nagły wybuch śmiechu Amery!:anina, 
` — Gdzie to jesteśmy teraz? — zapytał Amzty- 
kania, — Znam już dobrze te stacje, już nie rez tę- 
dy jeździł:m... Ala przespałam trochę czacu i le 
raz nie wiem wcale, gdzie już jesteśmy... 

— Niedaleko Dagestanu... — odpowiedział Ki- 
birow. 

— Oho, to jeszcze áługo musimy jechać.. — 
zauważył Amerykanin. 

„Nie tak długo, jak ci się wvdale..”* — pemy- 
ślał w duchu Kibirow. f 

W tej chwili Ecaud odwrócił się nwattown'e od 
okna i rzucił szybkie spojrzenie na Kibirowa, Obaj 
zrozumieli się w lot... 

Kibirow błyszawicznym ruchem zerwsł plcm- 
bę i pociągnął za rączkę hamu'ca, a Esaud rzucił się 


na Amerykanina, A 
{Dalszy ciąć jatro) 
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3q przyczyną powstawania róża 
nych chorób, odbiarają apei 
tworzą złą przemianą metorii 
Należy dbać o norma!na fun. 
kcjonowanie żo!qdua i kiszek 
przez regularna wypróżnienia. 


ZIOŁA Z GÓNIIARCU 
CIA LAUERA 
stosują się przy obstrukcji, 
normu;q irawieniz, czyszczą la- 
godnie i bszbolesnie, przeciw 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne. 
nie wywolują przyzwyczajenia. 
Słosowane są również skutecz. 
nia w cierpieniach wąlroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żólciowej, reumałyzmie, arire* 
tyżmie, hemoroidach i c:ylości. 
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— Niżdy nie przypuszoza- 
iem, że dziczko może mieć ta- | nie ma z czefo cie szyć! Czy ty cej! 


kie wymagania — narzekał pan 
Pile, który zz'edwie przed trze; 
ma miosiączmi został ojcom. 


myślisz, ż2 dzia to est gluvi ie? | 
Że cno nie widzi w ja'im miesz tren Pr: am żony. — Prze 
koniu prz ysz! o na świat? Czy już więkcze misczkania. 
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miesięczny bobas! Ja dawaiej | M aa. my. 
też myćlełem. ża go jest rizmo- 
żiwzl Ale od czasu, iak jestem; : 
ejszem zmion'*em zó ania, 

— Po co dz”rzku srzerny lis? 

— C-y ja wiam ro co? Ono 
chzel Czy pin myć", ż2 z nim 
się można dofadnć? Przecizż 
trzymćz asitzmne dziccko nie u- 
mia myć. Ono trlo kwi'i ża- 
łoćnie i Tia ooza, JLSlR a KĘ 
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— Dlaczego płacze? Bo się kać? Nie! Płzkało jeszcze wig- | 
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— Dlaczego dziazko płacze? na odmówić taniznu 


Str. 7 


Teraz mu się zoshzjeo srob 
nago lizal I co rczió? Czy rzeż 


m wte 
ABE, o] 
evu? Czy mece przyjść (3 
1 Jal bz IE LR E Bor „" 
Gzizega bzz ej A SZOS ZNOW 
tro i ctor=inżo tieczedmo 2/7 
Fiil Mie roto być wyso l- 


nya o'zzm! Już rio rem £!! £ 


risnigdav, zie trudnol Jr: się 
cz-eo być o'sam. to trzeJa 
| kt; dzsryra a;,ceml 


F dz'żżw Desne riso WIZ 
Als k'o wie, czy to mu wy- 


Sierszy 
| Zona już mi cci nrsz0 AE 28 
| fa że diolo Par za Si = 
dy merma noci kolz Gi 

Już 2 że jaro znów bą 


"| En dr353 Ei 12 fe zron 
cé, alacześo da'otio mysli 
|tylzo o matce? W/oisż o me's? 
A o eza ril Wocap 
=:--smuć, 2o o rae 


epsza z ra 


toti. 


u Gi? 


mi się serce Frate, Ja bvm nie i 
wam co zrobił, żedy tyl:o nie PGE IG PS. o Qi 
stekelof Teti rediti, teki w kelekturze, gas a ŚN CN | jęz 
9 A n . A a ` 4 ; nW ~ s € 
eei k-onsst:f Choaz lica, do sh cą y= MŚ 
zianie» liza, tfno nie piasz ADAM © mię am. ha 777 
sianie z F GH |= e anI LE --- 7%, TUELLSTS w... wa © 
Re. Ale RP) pan wie, że dzie CIGNIENTE JUŻ r rJe: 
ao CES liza? F = = zm 
— Żona mi rowie”z'""a. 


— A stad żona wi2? Prze- 
cicż dziecko nie umie jeszcze 
mówić. 

— |f-tce nie motrzebne są 
słowa. Szrz2 ma'ki czuje. Ona 
rmojrzy na dziesko i już wie| Zmóany, 'skie D;sskoja Polski zg! 
dnczago p: acze. Ojciec stof, |---r: psu Lolecynro wp:owadziła 
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mę szczęścia, a on sią krzywi!! 
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Gizech jest słodki 
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(A. E.) Pan Moniek Taneman! 
przez dłuższy czas zaiecał się 
do żony pana Jakóba „Oberiel- 
da. Zaloty jego snotia'y się ze 
wzajemnością, i gdy pewnego 
razu nadczedł pachnęcy, różo- 
wy liścik, serce pana Tancma-' 
ne zabiło radosnym  przeczu- 
ciem: | 

ls'ożnie, treść listu przecho- ' 
dziła wsżeliie oczekiwania. 

„Nieniulek! pisała pani 
Cberfec!dowa. — Mój mąż wy-, 
jechał. Przy/dź do mniej tej 
nocy. Cczckuże ci» ze wzrusze- 
niem, twoja Malwina” 
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Punh'ualn'e o pórnocy wst- 
nął się pen Tanemon na palcach r 


do sypialni pani Oberie'dowej. | daka. 
Krew tetniła mu w ży'ach, i gdy| 


zbliżył się do łóżka ukochanej, 
poczuł. że szalcje. 

— Cipuckna! — szepnął. — 
Czy masz wyc'rażcnie, co ‘craz 
we mnie jest? Tem jest wulran, 
Po prostu się palę i muszę na 
twej rączre!ce wycisnać goraze- 
go e 

Te mówiąc, 


gł 


pan Tancman 


szómy ChH'sm ra czleść. W klacze | 
pszrwc"cj po-cti"wicno glówną wv- 
graną (109 79) l) bzz zm zay, jak ró- 
wn '2ż rze, Spuiąrą po niej bzrnośre- 
dnia a wyśrarą [50 063 „zh 
Z: czy w ten sp.cób zwolen- 


dział losów ra części został zm onio 
ny. Zam rst dzwrcfo podriasu na czte 
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Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. 
W  niedziełę popołudniu o godz 

16 głośny utwór Z. Nowakowskiego 

„Gałązka rozmarynu* w opracowa. 

niu scenicznym antora. 

- Wieczorem „„Mężczyznom łepiej”. 
W poniedziałek po cenach zniżo- 

nych komedia „Wielka mituść”. 


TEATR BAGATELA 
Rewia „Tu dobry, program" oraz 
film „Brutal“. 


TEATR ZW. MŁ. PRZEM. I RĘK. 
` „Krowaderskie Zuchy“ - przepięk- 
my arcywesoły wodewił Stefana Turs 
kiego zostanie odegrany nieodwołał 


nie w niedzielę 13 b. m. w Teatrze | 


Żw. Młodź. Przem. i Ręk. ul. Skarbo 
wa 2.. 
REPERTUAR KIN: 

APOLLO: Robert i Bertrand 
ADRIA: „W ogniu pocisków 
ATLANTIC: Statek niewolników 
L. O. P. P.: Bohaterowie morza 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA. W pułapce. 
NCIECHA: Pod Paryżem 
STELLA: „Djabły dzikiego Zachodu” 

i „Zakochana para“ 
WANDA: Motyl hiszpański 


RADIO 


8.00 audycja poranna 8.30 pogadan 
ka dla rolników 9.00 nabożeństwo z 
Torunia 11.57 Sygnał czasu 12.03 po 
ranek symfoniczny 13.00 kronika ar 
tystyczna Krakowa 13.30 muzyka o0- 
biadowa 14.45 audycja dła wsi 15.40 
gawęda niedzielna 15.55 wiadomości 
bieżące 17.00 podwieczorek przy mik 
rofonie 19.00 teatr wyobraźni 19.29 
odczytanie programu na dzień nastę 
Pny 2035 wiadomości sportowe 22.00 
opowieść o Beethovenie. 23.00 muzy 
ka taneczna z płyt. 


Sa 
TYLRO w jedynej pralni 


„PE R g Ate 


il fI. Pranie kotnierzyka [[] g. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 
A 
Aresztowanie urzędnika skarb. 

Onegdaj na zarządzenie władz 
aresztowany został Artur Ł., 
urzędnik skarbowy: pracujący 
w Krakowie ; Myślenicach. 
Aresztowanie nastąpiło w zwią- 
zku z zarzucanemi mu naduży- 
ciami na szkodę skarbu państ- 
wa i podatników. 

Szczegóy trzymane są w ta- 
jemnicy. 

O małżeństwach poruczników. 

Nowe rozporządzenie M. S, Wojsk. 

Ministerstwo Spraw Wojsk. wyda- 
ło nowe zarządzenie o zawieraniu 
związków małżeńskich przez ofice- 
rów w stopniu poruczników, Według 
tego zarządzenia, przy udzieleniu ze- 
zwołeń na zawarcie małżeństwa, skła- 
dane mają być do dyspozycji władz 
wojskowych przez opiekunów narze- 
czonych książeczki oszczędnościowe, 
z których wypłacane będą przez do- 
wódców formacyj stałe kwoty dla 
małżeństw. 

Suma, na jaką książeczka taka po- 
winna opiewać określona jest indywi- 
dualnie w zależności od tego jak pręd 
ko porucznik zawierający związek 
małżeński zostanie kapiłanem. Za po 
dstawę obliczeń przyjęto w Warsza- 
wie 100 zł. miesięcznie, na prowincji 
75 złotych. 

Dotychczas opiekunowie narzeczo- 
nych zobowiązani byli jedynie do zło 
żenia notarialnego zobowiązania uzu 
pełniania gaży do wysookści pobo- 
rów kapitańskich. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


NIKA KRAKOWA 


Międzynarodowy oszust skazan 


Przed sądem okręgowym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Jan Waw- 
rzyniak z zawodu kelner grasu 
jący w całej Polsce. <A 

Wawrzyniak pomimo że był 
kikakrotnie karany dopuszczał 
się w dałszym ciągu różnych o 
szustw a specjalnie grasował w 
Urzędach P. K. O., gdzie na róż 
ne nazwiska, oraz fałszywe 


w Krakowie 


„książeczki Kas Oszczędności 
pobierał różne kwoty na łącz- 
ną sumę około 6.000 zł. 

Ponadto oskarżony jest Wa- 
wrzyniak o wystawianie fałszy 
wych weksli które zaopatrywał 
fikcyjnemi podpisami najboga 
tszych ludzi. 

Wawrzyniak grasował w ca- 
łej Polsce i zagranicą w każ- 
dym mieście pod innym nazwi 


y IA Więzienie 


skiem, dopiero w Krakowie po 
winęła mu się noga. 

Sąd skazał Wawrzyniaka na 
cztery lata więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. o dr. Stępniowski oskarżał 
prokurator dr. Pęchalski. bro- 
nił z urzędu adwokat dr. Za- 
kułski. 
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CZAS UCIEKA! | 


Zakup bezzwłocznie szczęśliwy los 


w słynnej kolekturze 


BRACIA SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6 


| Szanse wygrania niezwykle korzystne! 


| 


Główna wygrana 


| MILION ZŁ. 


Co drugi los wygrywa! Ciągnienie |-ej klasy 17bm. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 414.400 


Bestialskie znęcanie się rodziców 


nad własnym dzieckiem | 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiedli Edward Ju 
szczyński Ślifierz oraz jego żo- 
na Aniela. 

Oboje byli oskarżeni o to że 
w Krakowie przy Al. Krasińs- 
kiego 7, w roku 1936 i 1937 znę 
cali się nad swoją córką Feli- 
cją, katując ją w ten sposób, że 
zatykali jej szmatą usta i bili 
(pięściami, a Juszczyński tak u 


| 


Wczoraj w czasie libacji w 
mieszkaniu Mariana Krzemie- 
nia znanego złodzieja kasowe- 
go przy ul. Piekarskiej L. 14, 
na tle porachunków osobistych 
powstała bójka między znany- 
mi złodziejami kasowymi a to: 
Marianem Ziębą, Ludwikiem 


“ONTE WERE — E PRN "CAO 


ZAMKNIĘCIE WYSTAWY 
PAMIĄTEK Z R. 1863. 


Zarząd Muzeum Narodowe- 
go komunikuje, że wystawa pa 
miątek z okresu powstania 
1863 r. zamkniętą zostanie we 
wtorek dnia 15 bm. 

Nadarza się więc dla zwie- 
dzających Galerie w Sukienni- 
cach ostatnia sposobność oglą- 
dnięcia wystawy, której ekspo 
naty w większej części nie są 
stale udostępnione. 

—— 


+ - mam na A — 


derzył córkę, że doznała złama 
nia kręgosłupa. 
Przesłuchiwana jak  oświadek 


Felicja z płaczem  zeznawała 


|jak ją morzono i bito. 


Po zamknięciu przewodu są 
dowego sędzia oddał głos pro- 
kuratorowi, który domagał się. 
surowej kary dla oskarżonych 
a to 3 lat więzienia, a gdybv 
sąd wydał niższą karę z góry | 


Kędro zam. przy ul, Rękawka 
L. 43, a Janem Pawlusińskim 
bez stałego miejsca zamieszka 
nia i właścicielem mieszkania 
Marianem Krzemieniem. 

W czasie bójki Zięba, Krze- | 
mień i Pawlusiński odnieśli sze 


JAK T Y 


SZCZĘŚL 


sprzeciwia się zawieszeniu ka- 


Po skończeniu wywodu pro- 
kuratora oboje oskarżeni zem- 
dłeli na sali, wobec czego sę- 
dzia przerwał rozprawę do po- 
niedziałku. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Konopka oskarżał proku 
rator dr. Jarosiński bronił ad- 
wokat dr. Stuhr. 


Krwawa bójka złodzieji przy ul. Piekarskiej 


reg ran ciętych i kłótych od no 
ży którymi nawzajem się bili. 
'Wezwane pogotowie ratun- 
kowe przewioło  poranionych 
do szpitala św. Łazarza, nato- 
miast Kędra po bójce zbiegł. 
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w znanej z wielkich wygranych Kolekturze 


przy uł. 


Grodzkiej 39 


Główna wygrana 1,000.000 zł. 


Co drugi los wygrywa. 


Ciągnienie I. klasy 17. lutego. 


1% losu zł. 10.— 
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Tel. 177-601. Redaktor 


rzyjmu 


od gedziny 16—17. ` 
10 gr. za — Pesznkiwania 


Sensacyjne aresztowanie 2 kobiet pod 
zarzutem śmiertelnego pobicia męża 
i zięcia 
Po zgonie ś. p. Tadeusza Kluski 
kaflarza poczęły w Krakowie cho- 
dzić różne wersje. Jak wiadamo zgon 
Kluski nastąpił wśród zagadkowych 

okoliczności. ` 

W czasie pogrzebu na cmentarzu 
rakowickim żona i teściowa zmarłe- 
go omał nie zostały zlynczowane 
przez tłum, który przybrał groźną po 
stawę. Na podstawie decyzji władz 
prokuratorskich przeprowadzono do- 
chodzenia przeciw żonie p. Kluski i 
jego teściowej Wiktorii Niemiec. 

W wyniku dochodzeń obie zostały 
zatrzymane. Policja przesłuchała wie 
lu świadków, którzy zeznali bardzo 
ważne dla sprawy okoliczności. Obec 
nie nie jset wykluczone że zarządzo- 
na będzie ekshumacja zwłok ś.p. Klu 
$ki, cełem przeprowadzenia sekcji. 

Podobno orzeczenie lekarskie ze 
szpitala  Ubezpieczalni Społecznej, 
gdzie nastąpił zgon śp. Kluski, zawie 
ra szczegóły kskazujące że śmierć na 
stąpiła na skutek obrażeń zewnętrz 
nych. 


Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowv 


„CONCORDIA 
I JANA WOLNEGO 


PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych, przepro- 
wadza ekshumaeje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zamożnym daleko idące 
ustępstwa, 


ZE SPORTU. 
PIŁKA RĘCZNA 


Dziś na hali okręgowego ośrodka 
WF. przy ul. Zwierzynieckiej 26 od 
będzie się dalszy ciąg rozgrywek w 
koszykówce o mistrzostwo okręgu 
w których spotkają się o godź. 13-tej 
Cracovia - Makkabi (panie) godź. 14 
Wisła - Modrzejówka godz. 15 Olsza 
Wawel godz. 16 Cracovia - Gartiar 
nia. 


ŻLE SIĘ DZIEJE U KAJAKOWCÓW 

Jak już donosiliśómy komisarz kra 
kowskiego okręgowego związk ukaja 
j kowego zwołał zjazd delegatów okrę 
gu na dzień 13 bm. cełem omówienia 
spraw organizacyjnych i uzdrowie- 
nia stosunków jakie od dłuższego 
czasu na terenie tego związku zaist- 
niały. ; 
Niestety, dotychezasowy prezes Inż 
Kowalski nie chce przekazać agend 
zwłązku nowomianowanemu przez 
PZK. komisarzowi p. inż Rzący, mo 
tywując swój krok tym, że musi o- 
trzymać w tej sprawie decyzję P. Z. 
Í K. wz"lędnie Państwowego Urzędu 
WF. i PW. 

Wobec xraszłego konfliktu p. inż. 
Rząca jako komisarz odwołał zjazd 
delegatów okręgu i równocześnie złe 
żył rezygnację na komisarza na ręce 
Głównego Zarządu Kajakowego. 

Jak z powyższego wynika sytuae- 
ja na terenie krakowskiego okręgu 
kajakowego jest bardzo zaogniona. 

KRAKOWSCY ZAWODNICY 
W KODRZE OLIMPIJSKIEJ. 

Polski Związek Piłki Ręcznej wyz 
naczył z Krakowa następujących za 
wodników do kadry olimpjskiej: 

W koszykówce: Płucińskiego, ea) 
czyka, Kopfa, Riescha. i Filipkiewi 


cza. R 

Wszyscy z Cracovii. 

Ponadto Stoka z Wisły 

W  szczypórniaku: Filipkiewicza, 
Pawłowskiego, Plucińskiego, Lubo- 
wieckiego II. Ogrodzińskiego i Sycza 
z Cracovii. : i 

Czy wybór do szczypiórniaka jest 
szczęśliwy, pozwalamy sobie w to 
wątpić, gdyż w Krakowie w innych 
drużynach znajduje się cały szereg 
łepszych zawodników od wyznaczo- 
nych. 
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Konto czekowe PKO, 414.796. 


czałtem. Drukarnia „Monopol* w Krakowie, ul. Na Gródku 2. 


